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Kooperacya i Koalicja. 


Lwów d. 14 marca. 

Obecny gabinet austryacki pod 
przewcdniotwom hr. Thuna, nadał so- 
bie, jak wiadomo, pochlebne miano 
„ministerstwa kooperacyjnego". A że 
ta kooperacya zewnętrznie jest nieco 
podobną do dawnego z r. 1898 mini- 
sterstwa koalicyjnego ks. Windisch- 
graetza, więc rozmaite pisma silą się 
na podanie różnicy między dzisiejszem 
ministerstwem kooperRcyjnem a òw- 
czesnem koalicyjnem. 

Wywód na ten temat półarzędowe- 
wego Fremdenblattu podaliśmy w nie- 
dzielnych telegramach. Równocześnie 
z owym wiedeńskim wywodem, poja- 
wil się dragi w Budapeszcie półurzą- 
dowy komunikat w Pester Lloydzie, 


który jest niejako uzupełnieniem 
enuncyacyi Fremdenblailu i tak rzecz 
przedstawia : 


Powodem koalicyi był projekt re- 
formy wyborczej Taafe-Steinbach, któ- 
ry wniesiony został niespodzianie w 
parlamencie 10. pażdziernika 1898 r. 

ominąwszy tą okoliczność, że hr. 
Hohenwart i p. Jaworski uczuli się 
osobiście dotkniętymi, gdyż hr. Taaffe 
wniósł projekt radykalny bez poro- 
zumienia się z nimi — wszystkie 
stronnictwa polityszne, a w szczegól: 
ności zjednoczona lewica niemiecka, 
ujrzały się na stanowisku zagrożo- 
nem i utworzyły łańcuch, którego hr. 
Tavfe rozerwać nie zdołał Hohen- 
wart, Plener i Jaworski. ukonstytno 
wali się jako zjednoczona trójgwiazda 
na politycznym horyzoncie Austryi i 
Jako wyłącznie uprzywilejowane po- 
p panie dla nowo powstaó mających 

ró 

Pobudka więc do utworzenia koa- 
licyi była przedewszystkiem polity- 
cznej natury, i ażeby koalicya mogła 
przyjść w rzeczywistości do skutku, 
musiały stronnictwa polityczne kon- 
serwatystów niemieckich, konserwa- 
tystów polskich 1 liberałów niemie- 
okich chwilowo zastanowić dążenia do 
urzeczywistnienia swoich politycznych 
zasad. Nie potrzeba było do tego zbyt 
wielkiego poświęcenia, gdyż libera- 
lizm leśny i pastewny bagnisto ulo- 
tnej natury, reprezentowany przez 
ówczesnych przewódców niemieckiej 
zjednoczonej lewicy, tak był do pra- 
wdziwego konserwatyzmu podobny, 
że przy nieco pochmurnej pogodzie 
zaledwo można je było od siebie od- 
różnić. 

W dzisiejszej 
miast nie ma wcale mowy o polityce 
w ściślejszem tego słowa znaczeniu, o 
liberalizmie i przeciwieństwie jego. 
Nie zagadnienie wielkie, polity- 
czne, jak wówczas reforma wybor- 
Gza, ale sprawa czysto narodowo- 
ciowa zrodziła kryzys dzisiejszą, 
i ażeby tylko próbę jej usunięcia u- 
możliwió, musiano rozporządzenia ję- 
zykowe hr. Badeniego pozbawić naj- 
ostrzejszych ich kończyn. Kiedy więc 
w roku 1893 celem koalicyi była re- 
forma wyborcza a raczej zabezpiecze- 


„kooperacyi* nato- 


14 


Z. pamiętnika Helanki. 


Przez 


Jana De La Brete. 


(0iąg dalszy.) 


W głębokim wąwozie, ocienionym 
utnletniemi drzewami, toczy się karo- 
ca. Nagle z kryjówki wypadają jakieś 
postacie i chwytają konie za ongle. 
Stary wośnica w białej peruce, któro- 
mu obnrzenie dodaje sił, próbuje sta- 
wió ozoło napastnikom. Ale napróżno 
już go skrępowano, zakneblowano mu 
usta i rzucono do rowa. Obaj hajdn- 
cy lokują się tam dobrowolnie, nie 
czekając na specyalne zaproszenie. 

Mandrin zbliża się do druwiczek 
po wozu. ; à ą e 

— Błagam was, panie, nie opieraj- 
cie się daremnie. Oszczędácie mi na 
litość, bolesnej ostateczności, nie zmu- 
szajcie, abym was zabił! 

_ Miałam wielką ochotę zemdleć, ale 
ujrzawszy rozkazujący Wzrok, odsy- 
skałam natychmiast przytomność. 

_ Mandrin s odsłoniętą głową pomaga 
mi wysiąśó, następnie zaprasza mnie 
grzecznie do tańca. Zaczynamy gawota 
z właściwą powagą, a tymczasem lu- 
dzie jego plądrują w karecie, on jako 
wielki pan, nie zniża się sam do ró- 
wnie nikozemnego rzemiosła. 

Nie pamiętam, czy kiedykolwiek 
tańczył m z taką jak wtedy gracyą; 


Perfumeryę francuską i angielską oraz prawdziwą Wodę kaleńską 


wy polityczne. 

Okoliczność ta pozwala zrozamieć 
to, że patry skład dzisiejszege gabi- 
netu nie kłuje tak bardzo w Oczy, jak 


nie „parlamentarnego stanu posiada- 
nia obywateli i włościan*, — to dzi- 
siejsza kooperacya jakkolwiek ma za 
punkt wyjścia zaburzenie stosunków 
językowych, to jednak cel jej nie ma 
nice wspólnego ze sprawą językową. 
Jeżeli mianowicie mcżna dać wiarę 
ofńoyalnym zapewnieniora — a stosun- 
ki rzeczywiste tym razem zgadzają się 
wyjątkowo z niemi to wyłącznym ce- 
lem gabinetu kcoperacyjnego, jest u- 
łożenie się z Węgrami co do przymie- 
rza celnego i handlowego, ao do po- 
datków spożywczych i sprawy banko- 
wej i to ułożenie się na drodze parla- 
mentarnej, a także celem gabinetu koo 
peracyjnego jest ewentualne uchwale 
nie budżetu austryackiego na rok bie- 
Łący. Są to więc sprawy ekonomi- 
czne, które zostają w związku z u- 
stalenisam potęgi monarchii, sprawy 
finansowe, które mają związek z 
uregulowaniem skarbu państwowego 
— w Żądnym zaś razie nie są to spra- 


w swoim czasie skład gabinetu koalicyj- 
nego. Ludzie tacy jak Kaizl i Baern- 
reither, nie równie dalej oddaleni są 
od hr. Thana, — niż Plener i Wurm 
brand oddaleni byli od ks. Windisch- 
graetza. Mimo tego wówczas, ażeby 
nie kompromitować przeszłości kła- 
dziono zawsza na to nacisk, ée libe- 
rali nie cofnęli się ze swych zasad, 
lecz tylko zgodzili czasowo zaniechać 
dążeń do ich urzeczywistnienia, pod- 
czas gdy dzisiaj nowi ministrowie 
finansów i handlu całkiem innym du 
chem przejęci niż szef gabinetu wstą- 
pienia swego do ministerstwa, nie u- 
sprawiedliwiają, nie tłumaczą i 
pozorują jakiemiś względami. 

Widocznie więc nie Żądano od nich 
żadnej ofiary moralnej, żadnego za- 
niechania lub odłożenia na bok oso- 
bistych ich przekonań politycznych. 
Szukano tylko odpowiednio do naro 
dowościowych stosunków, rozłożenia 
sił w Austryi, jednego Niemca i je- 
duego Czecha dv gabinetu, a których 
jeden widział najistotniejsze grawa- 
mina swoich współziomków usunięte 
na bok, skutkiem rozporządzeń Gaut- 
schowskich, drugi zaś nie znalazł w 
tych modyfikacyach pierwotnych roz- 
porządzeń podstawy do tego, aby jego 
współziomkowie mieli nowemn rządo- 
wi odmówić współdziałania w próbie 
przywrócenia porządku i ładu. 

Dzisiaj chodzi o sprawy ekonomi- 
czne i fiuansowe, które z postępem 
i reakcyą nio zgoła nie mają do czy- 
nienia. 

Wkrótce się okaże, czy dręczonć 
troskami ekonomicznemi koła wybor- 
cze, które przecież muszą pragnąć 
przedewszystkiem regularnego fukkcyo- 
nowania machiny państwowej, posia- 
dają dosyć wpływa na polityków z 
profosyi i potrafią ich powstrzymać 
od przeszkadzania prawidłowemu funk: 
cyonowaniu parlamentu. Że opozycyę 
rzeczową można robió także bez ob- 
strukcyi tłumaczyć tego nie potrzeba. 


nie 


kaptur spadł mi z głowy, odpinam 
agrafkę mojej mantylki jedwabnej, któ- 
ra zsawa się na ziemię. Tańczę teraz 
w prześlicznym kostyumie podróżnym 
i spoglądam z uśmiechem na opieka- 
na, który opiera się na długiej lasco 
z gałką złoconą i jak się później przy- 
znał, oczarowany jest poprostu wido- 
kiem nadobnej pary. W owej upudro- 
wanej epoce oceniał snadź lepiej poe- 
zyę i piękno. 

Po odtańczeniu gawota Mandrin akła- 
da mi głęboki ukłon, zamierza się 
szię sstyleten na jednego ze swych 
ludzi, który zabrał moją mantylkę, 
wkłada mi ją delikatnie na ramiona i 
powiada: 

— Chwilę tę zachowa n wiecznie 
w pamięci. 

Oli ja także! 

Wożnioa i hajducy wygramolili się 
z rowna, zajmują swe miejsca i rusza- 
my. Mandrin eskortuje nas osob:ócie 
aż do końca niebezpiecznej drogi, aby 
zapobiedz w danym razie możliwemu 
nieporozumieniu, które, jak oznajmia, 
moglibyśmy przypłacić życiem. 

— À nie darowałbym sobie tego 
nigdy — dodaje, patrząc na mnie. 

Wjeżdźamy nareszcie na główny 
gościniec. Towarzysz zdejmuje kape- 
lusz, my oddajemy mu ukłon, konie 
ruszają z kopyta i pozostałą podróż 
odbywamy szczęśliwie bez pistola w 
kieszeni, ale ze wspomnieniem, któ- 
rego nie oddałabym za tysiąc du- 
katów. 

Ćwiartowanie żywcem takich arty- 
stów było bądż co bądź aktem krzy- 
czącej niesprawiedliwości. W dzisiej- 
szych czasach inaczej wyglądają lu- 
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ALEKSANDER VOGEL. 


W końcu Fester Lloyd wywodzi, 
że gdy w r. 1898 liberali niemieccy 
zadali kłam swoim zasadom, aby nie 
dopuścić do reformy wyborczej, pro- 
jektowanej przez hr. Taaffego a którą 
sami wnieść powinni byli — to dziś 
nikt nie opuszcza swego obozu poli- 
tycznego, a kooperacya rozciąga się 
jedynie na rozwiązanie zadań ekono- 
micznych i jeżeli Hohenwarth i Ple- 
nər mogli po rozbiciu się Kkoalicyi 
zniknąć bez szkody dla społeczeństwa 
z widowni politycznej, to Kaizl i Barn- 
reither powinni być zachowani dla 
przyszłości i nieudanie się próby nie 
powinno ich zdmuchnąć z powierzchni 
politycznej. 
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ź bieżącej chwili. 
Lwów d, 14 marca. 

Nar szoie już i giełda niepokoić się 
zaczyna — ona, która ostatniemi czasy 
przybierała postawę państwa, mocarstwa 
całkiem niezawisłego od mocarstw, bu- 
dujących na milionach wojsk i kro- 
ciach armat. Ruch przedsiębiorczy na 
giełdach ustal nagle. Giełdy zachodnie 
drgają pod wpływem wypadków, wią- 
życych się ze sprawą kubańoko-ame- 
rykańską i wschodnio-azyatycką ; a że 
to giełdy najsilniejsze, więc i na re- 
szore giełd panuje dążność do ogranı- 
czania spekulacyi, czekając na jakieś 
wypogodzenie sią horyzontn polity- 
cznego, tem bardziej gdy o przepro- 
wadzeniu znacznych projektów finan- 
sowych niepodobna myśleó, dopóki się 
powietrze nie wyjaśni. Ale podobno 
różne właśnie koterye giełdowe winne 
są temu, Łe cała szarańcza grożnyck 
wiadomości i wiadomostek zapomocą 
telegrafu zasypuje dzienniki europej- 
skie, amerykańskie i wschodnio-azya 
tyckie. Spekulanci giełdowi zarzynają 
się nawzajem, jak to już nieraz by- 
wało i ciągle będzie w tej niezbędnej 
a najniemoralniejszej instytncyi zwa 
nej giełdą. 

Najwaśniejszą, i to w oałoj polni 
ważną wiadomość urzędową podaje 
nasz telegram petersburski o utworze- 
niu nowego jenerał-guberna- 
torstwa, środkowo-az yaty- 
okiego. Utworzenie to zapowiadano 
już przed kilkoma miesiącami, i już 
wówczas wskazywano na ogromną do 
niosłość tego nowotwora polityki ro- 
syjskiej. 

Jeneralna gubernia ta obejmuje 
niezmierne obszary od Aralskiego mo- 
rzą po Persyę, Beludżystan, Afgani- 
stan, Pamir, Chiny i Bocharę, które 
obecnie otrzymują zarząd własny i je- 
dnuolity i zorganizowane zostaną jako 
obóz warowny i oraz jake punkt od- 
środkowy na wszystkie strony, ku któ 
rym zmierza w Azyi zaborcza polity- 
ka młodego oara. Jenerał-gubernato- 
rem mianowany został szef sztabu 
warszawskiego okręgu wojennego, je: 
nerał Puzyrewski, jeden z najznako 
mitszych wojskowych rosyjskich. Mo 
Że to nmyślną introdukcyą do tego 
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dzie kwalińikojący się do łamania ko- 
łem | 

— Alboż to tylko jedna torba po- 
dróżna jest na świecie? — odezwałam 
się po długiem milczeniu. — Kupić inną 
i koniec. 

— Tak, ile jednak niewygody... ile 
przykrości! — zawołał pan Hanvec 
z kwaśną miną. 

— Naturalnie! ale Helenka buja 
często w obłokach — wtrącił kuzy- 
nek, zgorszony stoickim moim spo- 
kojem wobec tak strasznych przeci- 
wności życia. 


Ja tymczasem bębniłam marsza na 
fałdach sukni i myślałam o sentencyi 
przeczytanej dziś rano w moim nots- 
tniku : 

„Jeżeli chcemy poznać kogoś ob- 
serwujmy go w wielkiem nieszczęściu. 
Tylko wtedy prawda wychodzi z u- 
krycia; maska spada z ozłowieka, po- 
zostaje sam charakter." 

Tak mówił Lukrecyusz. 

Czyż srogi cios odsłonił istotnie wła- 
ściwe oblicze kapitana? Czyż nie je- 
jestem znawczynią natury ludzkiej, po- 
mimo, że nie roszczę pretensyi do ty- 
tulu filozofa? 

— Coraz bardziej utwierdzam się 
w zdaniu — odezwał się pan de Ła 
Platióre po odejścia pana Hanvec i je- 
go nieszczęścia — Że rojenia twoje 
sprawdziły się tym razem wyjątkowo. 
Przypatruję się pilnie młodzieńcowi i 
jak dotąd jestem a wyniku moich spo- 
strzeżeń zapełnie zadowolony. W swo- 
im Gzanie zresztą oświadczyłem gene- 
rałowi, że nietylko nie mam panu Han- 
veo nic do zarzucenia, ale owszem 
chwalę jego takt i skromne ułożenie, 
o ile go wtedy pozna mogłem s kil- 
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faktu był dumny w słowach i rzeczy 
reskrypt cara do Wittego, podnoszący 
finansową potęgę caratu a towarzy- 
szący asygnowanin 90 milionów ru- 
bli, niepożyczonych na budową no- 
wych okrętów. 

Gdy tak się Rosya urządza na lą- 
dzie azyatyckim, zajmuje się Ona za- 
razem nietylko przyszłą swoją, ale i 
tą, jaką już posiada, marynarką wo- 
jenną. W: aśnie donoszą z Petersburga, 
że car nakazął zlustrowanie ca- 
łej floty, które się od wczoraj po- 
częło i jak najrychłej ma być ukoń- 
czone. Mają zlustrować kontradmira- 
łowie: Hessen i Palton flctę bałtycką, 
Elezaninów czarnomorską, Sablin ka- 
spijską a Czychnin sybirską. Nadto, 
jak a Konstantynopola donoszą, gabi- 
net rosyjski stara się u Porty o zezwo- 
lenie na wolną przeprawę przez Dar- 
danele i Bosfor dla tych okrętów wo- 
jennych foty bałtyckiej, które przy- 
łączone zostały do eskadry Śródzie- 
mnego morza, a obecnie wymagają 
naprawy, która ma się w ersenała;h 
czarnomorskich odbyód. 

Stosunki Turcyi z Rosyą stają 
się coraz trudniejsze. Wylana przyja- 
ciółka zaczęła nękać Turcyę na różne 
strony. Sprawę kandydatury ks. Je- 
rzego greckiego można uważać już 
za załatwioną po myśli rosyjskiej, 
jakkolwiek przeprowadzoną nie będzie 

rzed załatwieniem  poręczonej przez 

osyę, Francyę i Anglię pożyczki gre- 
okiej, ku czemu nietylko zatwierdze- 
nia parlamentu greckiego, ale też fran- 
euskisgo potrzeba. Obiega, wiadomość 
urzędowo jeszcze niepotwierdzona, ale 
podobno pewna, że hr. Gołuchowski 
już się zgodził na tę kandydaturę 
pozostawiając instalowan'e nowego len- 
nika sułtańskiego na Krecie gabine- 
tom rosyjskiemu, francuskiemu i an- 
gielskiemn, co też niezawodnie gab:- 
nety włoski i niemiecki uczynią. Wte 
dy i opór sułtana zniknie, zwłaszcza 
że Rosya ma doskonały środek wy- 
musu. 

Słychać z Konstantynopola, że am- 
basada rosyjska stanowczo wymaga, 
&-y Porta z kontrybucyi greckiej 
750.000 ft. szt. wypłaciła Rosyi jako 
ratę kontrybucyi z r. 1878. Minister 
spraw zagranicznych Tewfik basza 
miał się w sobotę udać do Zinowiews 
z prośbą, aby ze względu na finanso- 
we kłopoty Turcyi, Rosya na razie 
nie napierała o spłatę zaległych rat 
koatrybue-i. Czemu jednak Zinowiew 
stanowczo odmówił, wskazując na do- 
tychczasową cierpliwcsó Rosyi, która 
przecie na lepsze względy u Porty 
zasłużyła. Zinowiew miał zażądać, aby 
Porta do niedzieli (wczoraj) finalną 
dała odpowiedź, która jeśli nie wy- 
padnie po myśli Rosyi, to ambasada 
wystosuje formalną noię oświadozają- 
cą, że wobec złej woli Turcyi Rosya 
będzie musiała zażądać zupełnej spła- 
ty wszystkich zaległych rat kontrybnu- 
oyi, wynoszących półtora miliona ft. 
st, i zarządzić środki celem zape- 
wnienia tej spłaty. 

Ile prawdy na tem doniesieniu, 
wkrótce się oknże. Ale ni tylko sama 


ku wizyt złożonych nam w la Pia- | 


tiere. 

Skromna nłożenie!.. Sentymeutal- 
ne romanse z przeszłsgo wieku wy- 
rażały sią w podobnv sposób o baz- 
barwnych swoich bohaterach, Zamiast 
„skromne*, powiedzmy już lepiej: 
„onotliwe ułożenie" i włóżmy odrazu 
bohaterowi szlafmycę na głowę. Per- 
seusz w szlafmycy... Słyszal kto coś 
podobnego? Trzeba być doprawdy po- 
tomkiem ma.żonka pani Roland i to 
zwyrodniałym potomkiem, aby znie- 
ważać w ten sposób dzielnego mło- 
dzieńca! 

— A możebyś, kuzynku — zawo- 
łałam — nazwał go wprost dziadkiem 
kościelnym... Nie żałuj sobie | 

— Ależ Helenko, dlaczego się gnie- 
wasz, skoro go chwalę? 

Nie gniewam się, ale niech mi kto 
powie, ozy godzi się mówić w ten 
sposób o kapitanie wojska francuskie- 
go! Jeżeli ktoś wbiega pędem na wie- 
żę rzekomo w celach strategicznych, 
w gruncie rzeczy zaś aby napaść 
wzrok widokiem Andromedy, a nastę- 
pnie wyskakuje oknem, jestże to czyn 
wymagający tylko „skromnego ułoże- 
nia 

Wspomnienie pięknego tego dnia 
było powiewem słońca, ukazującym 
się z po za chmury smutku, którą 
opiekun zasępił mi czoło; ostatecznie 
zdzyskałam zupełnie humor, gdy na 
propozycyę pana Hanvec udaliśmy się 

o Fluśle i odbyliśmy tam rozkoszną 
przejażdżkę po jeziorze. 

Wracaliśmy już po zachodzie słoń- 
ca. Delikatna mgła przysłoniła lekką 
gazą wszystkie przedmioty i skiero- 
wała moją myśl na duchy, które ota- 
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wprost nęka Rosya Turcyę, czyni to i 
przez powolny sobie gabinet bułgar- 
ski. Dyplomatyczny komunikat Pester 
Lloyda podnosi, jak nie mija żaden 
tydzień, aby ajent bułgarski w Kon- 
stantynopolu Marków nie narzucał się 
Porcie z Łałobami, przedstawieniami, 
protestami. Ciekawy jest fakt naste- 
pujący. Na naleganie duchowieństwa 
greckiego zostały dwie cerkwie buł- 
garskie w gubernii adryanopolskiej 
zamknięte i uszkodzone. Markow re- 
monstrował u Porty, a eksarcha buł- 
garski u wielkiego wezyra, ale na- 
próżno. Rząd turecki nie dał odpo- 
wiedzi, tylko organ pałacowy Malumat 
oświadczył, że remonstracye Markowa 
są sprzeczne z traktatami chodzi tu 
bowiem o czysto wewnętrzną sprawę 
turecką, bo o sprawę poddanych tu- 
reckich, która wyłącznie do minister- 
stwa sprawiedliwości i wyznań na- 
leży. 

D. 3 bm. wystosował przeto Mar- 
kow do Porty notę, w której z urazą 
podniósł, be na urzędowe przedstawie- 
nia jego Porta przez gazety odpow)a- 
da i stanowczo zażądał, uby odpowie- 
dzi wprost do ajencyi bułgarskiej wy 
syłała; inaczej bedzie on zmuszony 
ogłasz 6 Łałoby swoje przez dzienni- 
ki zagraniczne, skoro do tureckich 
przystępu nie ma. Dalej oświadoza no- 
ta, że ajencya bułgarska o każdym 
wypadku uciskania bułgarskich pod- 
danych w Turcyi będzie zawiadamiała 
Portę i w interesie samejże Turoyi 
żądała gruatownej tych stosunków 
naprawy, które gdyby dalej trwały, 
rząd bułgarski będzie zniewolony in- 
nych jąć się środków. Ajent bułgar- 
ski w Konstantynopola uważa się za. 
tem za uwierzytelnionego przy sułta- 
nie ambasadora wszystkich bułgar- 
skich poddanych sułtana. Cóżby to 
było, gdyby także posłowie Grecyi, 
Serbii, Czarnogóry zeochcieli w taki 
sam sposób zajmywać się sprawami 
greckich, serbskich,  czarnogórskich 
poddanych sułtana! Pester Lloyd pod- 
nosi, $e jeszcze nie tak dawno temu 
rząd bułgarski był wielce uległym, 
wiernopoddańczym wobec sultans ; 
nie domawia jednak tego, oo stąd ja- 
sno wynika, mianowicie, że na tę no- 
wą, przeciwną prawom międzynarodo- 
wym drogę wszedł gabinet bułgarski 
tylko za podnietą jakiegoś obcego 
wpływn potężnego, czyli poprostu 
Rosyi. 


KORESPONDENCYE. 


Rzym d. 9. marca. 
(Polacy w Rzymie. — Nędza i głód.) 


Jak zwykle, w czasie postu, zjazd 
cudzoziemców do Rzymu, jest bardzo 
liczny, więc i niebrak także polskich 
gości. Bawią tu obecnie prócz hr. Ka- 
zimierza Badeniego z żoną, także były 
minister dla Galicyi, Rittner z żoną, 
jest młoda hrabina Esterhazy z domu 
Tarnowska z mężem, hr. Romanow- 


czają nas zewsząd, a może i wspiera- 
ją nasze kroki. Marzenia moje bujały 
w atmoaferze, a zimny rozsądek prze- 
jobraził się także w marzenie. 


Cały otaczający nas świat zewnętrze- 
ny ząludnił się dla mnie duchami, któ- 
re towarzyszą nam nieodstępnie, pocie- 
szają nas w smutku, zagrzewają nas 
do czynu, są dobrymi geniuszami sła- 
bej i ułomnej istoty lndkiej. 

One to kizepią nas w zwątpieniu. 
otwierają nam oczy na nieskałane ni- 
czem idały piękna i dobra. umacniają 
duszę naszą w umilowaniu prawdy i 
odsłaniają przed nią nieznane nikomu 
tajemnice 

Zatopiłam się tak w tych rozmy- 

ślaniach, że straciłam zupełnie z przed 
oczu świat realny. 
Duchy te przemawiają słowami 
pelnemi nieopisanego ozaru — rzekłam 
głośno. — Wabią nas one do krainy 
o wiele ozystszej, o wiele słodszej je- 
szcze niż ów brzeg przeciwległy. Czy 
nie poszlibyście za niemi ? 

— O0 czem ty mówisz? — zapytał 
kuzynek z takim niepokojem, jakiego 
dornałby pewnie, gdyby, przewiezio: 
ny do Cumae spotkał tam nagle Sy- 
bille. 

— Jakie duchy? — 
pitan. 

— Te, które nas otaczają. Czyż nie 
wiesz pan o tem, że zaludniają powie: 
trze, Łe są wciąż z nami i unoszą nas 
w krainę nieskończoności. 

— Jakto? i pani wierzysz wszyst” 
kim tym baśniom, opowiadanym przy 
kominku przez stare baby? 

Miałam wielką ochotę zawołać: „Pan 
sam jesteś starą babą!“ Zreflektowa- 
łam się jednak w porę, i chcąc nie 


zapytał ka- 


stwo Potoocy, dr. Kallenbach, historyą 
z Fryburga, dr. Kader ıtd. 

Przygnębienie wida we Włoszech 
w skutek panującego głodu i rozru- 
chów w Sycylii, tej śmiało rzec mo- 
żna, Ir'andyi Włoch. Niesłusznie rząd 
zwalał zawsze winę rozruchów na tej 
wyspie na barki socyalistów. Ja zwie- 
dzałem Sycylię dokładnie i mogę te- 
mu zaprzeczyć. Dla świata cywilizo- 
wanego, mającego cokolwiek poczucia 
solidarności ludzkiej, jest to stra- 
sznem, widzieó cały naród wydany na 
pastwę ciągłego głodu.  Straszniej- 
szem jest tem bardziej dla Włochów 
przyznać się, że głód tu panujący jest 
rezultatem 38 lat jedności. Generacye, 
które były za czasów dawniejszych 
rządów, nie zamarły zupełnie jeszcze 
dobrze wszystko mają w pamięci. 
Wprawdzie nie odpychają ideału Włoch 
zlączonych, dla którego walczyły, lecz 
przyznają, że aby żyć pod trójkołoro- 
wym sztandarem, trzeba przedtem ss- 
bezpieczyć się przed głodem. W Troi 
na, miasteczku wyspy Sycyli1 rozdział 
200 hektolitrów ziarna stał się przy- 
czyną rozruchów, bo nieszczęśliwi mie- 
szkańcy widzieli, iż rozdział jest stron- 
niczym. Choieli oni sami podzielić 
ziarno pomiędzy sobą, napadli żołnie- 
rzy garnizonu, którego dowódcy kazali 
dać ognia. Było 6 trupów i 30 ran- 
nych. Po tem z pewnością wieśniacy 
z Trolna już nie zażądają chleba. 

Zajdźmy do Modica. To sumo poło- 
żenie! Głód sroży się od jesieni! Co 
za lekarstwo znajdują nań? Ba] na cel 
dobroszynny |! Czy jest możliwem mie- 
szać uciechy balu z jękami zgłodnia- 
łych, przechodzić przez ulicę, na któ- 
rej pełno kobiet i dzieci wychadłych, 
— w toalecie balowej — zainsta ować 
w ratuszu bufet pełen delikatesów 
i łakoci, gdy współbraciom chleba 
brak ?! 

Cóż przeto uozynili mieszkańcy m. 
Modica ? Ujrzeli oni w tym balu znie- 
wagą dla swego nieszczęścia — i le 
dwo bal się skończył, mieszkańcy w; - 
legli na ulice, aby wywołać rozrachy 
Lecz wnet ich opanowano. Osłabienie 
ledwo im pozwoliło wznieść w górę 
kije, w które się uzbroili. Wrócili do 
swych mieszkań — ale zdesperowani 
niepowodzeniem, wraz z kobietami na- 
padli na budki celników miejskich. 
Spalili jedną, porąbali drugą! ŹŻołnie- 
rze nadbiegli — 20 przeciw 1000 — 
dalı ognia! Trzech było zabitych a 10 
ciężko rannych! A jakże odpowiadają 
na ogień karabinowy wzburzeni nie. 
szozęśliwcy? „Nie boimy sę kara- 
binów! Nie zabiją one nic więcej, jak 
głód !* 

Oto, co zrobiono z naroda, z tej 
pięknej Sycylii! Oto, co robią z Włoch, 
z tych pięknych Włoch, która zamie- 
rają coraz więcej! Przyczyną tych nie- 
szczęśó jest bieda — i to mimo zna- 
komitej gleby, mimo bogactw kopalni 
siarki, mimo wyśmienitego położenia i 
doskonałości portów Messyny, Palerma, 
Katanii itd. 

Ale cóż za przyczyna tej biedy? 
Sycylia i Włochy pozostały w stanie 
pierwotnym, podczas gdy cały świat 


chcąc, z krainy mo.eh marzeń powró- 
ciłam do mojej łodzi, kołyszącej się 
na jeziorze, nie wyróżniającem się ni- 
czem z pośród innych jezior i otoczo- 
nem łańcuchem gór, które również nie 
mają w sobie nic oryginalnego. 

Mężczyźni mają dziwnie ciasne do- 
breway mózgi. Chcąc, aby coś pojęli 

obrze, trzeba im to wyłożyć obszer- 
nie z cyframi w rękach, nam zaś wy- 
starcza nieraz jedno słówko i trochę 
mgły wieczornej. 

Słowo „duch“, wypowiedziane o 
zmierzchu na jeziorze Czterech Kan- 
tonów, obejmuje bez bliższych obja- 
śnień caly tęczowy świat mistycznych 
tajemnio i najgłębszych zagadnień, 
dostępnych dla nieadolnych istot ro- 
dzaja ludzkiego, 

Tak, tak, na punkcie dociekań me- 
tafizycznych trzeba będzie rozpocząć 
edukacyę od elementarnych zasad 


XIX. 


Lucerna, 27 lipca. 

Z decyzyi opiekuna pozostaliśmy 
tu na czas jakiś, „ażebyś, jak rzekł, 
mogła obserwać kapitana spokojnie, ze 
skupioną, nie zakłóconą niczem uwagą“. 
Całą naszą rozrywkę stanowiły wycie- 
czki po jeziorze; na góry przyjdzie 
czas później. 

Od tygodnia nie brałam pióra do 
reki, przypominam bowiem w tej chwi- 
li głośnego osła Buridana. Nieszczęśli- 
we to było zaprawdę stworzen'e|! 

(C. d. n.) 


jilma „Magazya Nowości” mim E. Machaysk 
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odnawiał sposoby życia. A następnie 
poctodzi to z zacofłanego sposobu u- 
prawy ziemi i nieprzezorności posia- 
daczy. Przedówszystkiem stąd, że środ- 
k: majątkowe Sycylii, dostateczne na 
utrzymanie spokojnej ludności, z 3 
milionów mieszkańców złożonej, stają 
się niedostatecznymi, giy winna ona 
składać swą daninę na wydatki ludno- 
ści wojowniczej 30 milionów mieszkań- 
ców; dalej, że Wło:hy zawsze uważuły 
Sycylię jako bank, do którego się u 
daje celem szukania pieniędzy, lecz 
nie jako pole, na którem się kapitały 
zasiewa. Zatem Sycylia obumiera od 
Włoch, od militaryzmu włoskiego, od 
sztucznej jedności, od centralizacyi — 
i odżyje chyba li tylko w swobodzie i 
autonomii. Zrzućcie kamień, pod któ- 
rym ona ledwo oddycha, a odetchnie 
na pewno. Należy zawczasu znaleść 
lskarza i lekarstwo, bo inaczej Sycylia 
i Włochy, dziś chore, jutro konające, 
mogą zaniknąó, zanim lekarz przybę: 
dzie. Co sa omentarzysko: kraj, gdzie 
pochowanym zostanie cały naród! I co 
za napis nagrobkowy: Naród wymarły 
z głodu! 


Ziemiałkowski o r. 1848. 


Jeden z redaktorów Nowej Pressy 
miał rozmowę z br. Ziemiałkowskim 
z okazyi niedzielnej rocznicy wolno- 
śoiowego ruchu w Austryi. Rozmowy tę 
tak opisuje wspomniany dziennikarz: 

Ziemiałkowski siedział przedemną i 
tonął w zamyśleniu. Pochylił głowę 
której szląchetny rysunek podziwiałem 
i milozał Przypatrywałem się przez 
chwilę srebrzystym jego włosom, po- 

czem baron z uśmiechem na ustach 
przerwał milczenie i patrząc na mnie 
zawsze jeszoze przónikliwym wzro- 
kiem, rzekł: „Nie mogę panu niczem 
ałażyć, bom nie był w Wiedniu 13 
marca 1848 roku. Przyjechałem tam 
dopiero 26 marca razem z wielką de- 
dutacyą, która wyruszyła ze Lwowa z 
adresem do cesarza“. Na tem urwał i 
zdawało się, że cały utonął wspomnie- 
niami w tych odległych czasach. 

Mówiłem ja sam i zapewniałem ba- 
rona, że my młodsi szlachetny zapał 

z owej pamiętnej doby do dziś podzi- 
wiamy i że każdy szczegół wypad- 
ków z owych dni pełnych ruchu i ży- 
cia tembardziej dzić musi budzió ży- 
wy interes, że jaskrawy kontrast sta- 
nowią obecnie panujące prądy w dzie 
dzinie polityki z tamtymi sprzed po- 
łowy wieku. Ziemiałkowski słuchał 
mnie w milczeniu. Zdawało się, że 
orześwia go wspomnienie duchowego 
blasku w jakim widział dawne czasy. 
Mała, szczupła i nieco wiekiem przy- 
gnieciona postać jego podniosła się, a 
oczy jego spojrzały przed siebie spoj- 
rzeniem jasnom i wesołem. 

„O. wtedy byliśmy wszyscy równo 
młodzi. Nie mam już żadnych zapi- 
sków z owych dni. Wtedy niejedno 
spisałem, ale mi to skonfiskowano — 
wiesz pan przecie, jak wówczas po- 
stępywano. A niestety między dniem 
dzisiejssym a dniami Owczesnymi leży 
tak długi szereg lat, wspomnienia tak 
rychło się zacierają, że trudno mi już 
utrzymać między nimi chronologiczny 
związek. Zresztą pomyśl pan, jakim ja 
stary — mam już lat przeszło ośm- 
dziesiąt, i ciężko mi teraz pisać". 

Wyraziłeęm ubolewanie, kom mu 
przerwał spokój, do którego przywykł, 
ale zarazem ofiarowalem się pisać za 
jego dyktatem, gdyby zechciał przed- 
stawió to, 00 mu w pepo zostalo 
z owych dni minionych. 

Nie oponował temu, tylko uspra 
wiedliwiał się, że nie wiele może opo 
wiedzieó i nic ważnego. A zresztą 
dzieje tych czasów Opisywano już 
wiele razy. Na moje nalegania zaczął 
opowiadać wrażenia swoje z dni mar- 
cowych, a czynił to z tak gorącym gza- 
palem, żem nabrał przekonania, iś 
w Ziemiałkowskim, nczestniku walk 
ówczesnych, żyją do dziś ideały wol- 
ności, które przed pół wiekiem rozpa- 
lały umysły. 

„Dnia 326 marca — — opowiadał — 
przybyłem wraz z innymi ozłonkami 
polskiej deputacyi do Wiednia. 
W skład jej wchodziło około sto osób 
g całogo kraju. Przywieżliśmy adres 
do cesarza, adres zawierający dwa 
żądania: zaprowadzenie polskiego ję- 
zyka w szkole i urzędach i zniesienie 

oddaństwa. Stanęliśmy w hotelu do 
diś istniejącym 1 nazywającym się 
dotąd „hotelem Elżbiety“. Wówczas 
narodowy strój polski był surowo ze- 
kazany. Mimo to niektórzy = pomię- 
dzy nas odważyli się wziąć z sobą 
do Wiednia właśnie ten strój narodo- 
wy, aby się weń na uroczystość przy- 
stroió. Inni, ktćrzy nie mieli komplet- 
nego stroju narodowego, starali się 
w Wiedniu przynajmniej jako tako go 
uzupełnić. W takiem na pół narodo- 
wem przebraniu wyglądali dość dzi- 
wacznie i wzbudzali wesołość u in- 
nyoh. Sprawy KE ze nie braliśmy 
tak bardzo do serca, bośmy byli w 
wielkiem pornszeniu umysłów. Znaj- 
dowaliśmy się w mieście, w którem 
entuzyastyczna radość z rozwoju naj- 
świeższych wypadków wprost weselny 
nastrój wywoływała na wszystkich 
ulicach i drogach. Zgłosiliśmy się na- 
tychmiast na audyencyę. Kazano nam 
czekać. 

Dopiero 6 kwietnia pozwolono nam 
przynieść adres na dwór cesarski. Był 
to dzień pamiętny. Ruszyliśmy jakby 
procesyą z hotelu przez Graben do 
dworu. Adres nieśliśmy jak świętość 
na ozele. Gromady ludzi i studentów 
stanowiły nasz orszak. Jak podozas 
procesyi na Boże Ciało wszystkie 
okna i balkony na Grabenie i na Kohl- 


jeszcze 


żyje w Ameryce — Goldmark, Fisch- 
hof, wszyscy w grobie. Biedny Smol- 


markcie były pełne ludzi. Kobiety 
kłan'ały się nam, wznoszono radosne 
okrzyki i śpiewano, a my uroczyście 
weszliśmy w dworskie bramy. Ze stu 
członków lwowskiej deputacyi, w któr 
rej reprezentowane były wszystkie 
stany i wyznania, istniejące w kraju 
i w której było też obok biskupa i du- 
chownych katolickich także trzech ra- 
binów, dopuszczono na audyencyę tyl- 
ko trzech. Ks. Jerzy Lubomirski wrę- 
czył adres. Przyjęto go, a deputacya 
dostała polecenie poczekać. 

Po wręczeniu adresu ruszyliśmy 
znowu w procesyi do auli uniwersy- 
teckiej. Na placu św. Michała ozekali 
nas studenci, a ma ich ozele dama, 
która nam wśród okrzyków radości 
wręczyła poiską chorągiew. Odebra- 
liśmy ten narodowy symbol z pło- 
miennym entuzyszmem, obchodziliśmy 
święto prawdziwego  zbratania się. 
Oszołomieni radością tysięcy obecnych 
doszliśmy powoli w procesyi do auli. 
Po entuzyastycznem powitaniu nas, 
wziął od nas jeden ze studentów cho- 
rągiew, rozwinął ją wśród prawdziwej 
burzy życzliwych manifestacyj i zat- 
knął ją obok dwóch innych tr jkolo- 
rowych sztandarów, które zdobiły 
estradę, obok ozacnej, czerwonej i zło- 
tej niemieckiej i błękitnej białej i zie- 
lonej wągierskiej. Słońce rzucało ja- 
sne promienie na ulice, zadziwiająco 
łagodna wiosna rozlała się po miescie, 
a po auli rozbrzmiewały odurzające 
słowa abratania się Nie nców, Polaków 
i Węgrów. 

Dwór kazał nam długo ozekać na 
odpowiedź, dowiedzieliśmy się jednak 
z listów ze Lwowa, że w zupełnej oi- 
szy jeszoze 17 kwietnia cesarskie roz- 
porządzenie zniosło w Galicyi pań- 


szczyznę. Nas o tem woale nie zawia- 


domiono. W samian za to latały mię- 
dzy chłopskim ludem wieści, rozsie- 
wane przez urzędników, że cesarz od 
dawna już rozporządzenie tego rodza- 
ju wydaó postanowił i że cesarz sam 
zwróci straty właścicielom wielkich 
posiadłości. Antagonizm między wło- 
ścianami a właścicielami wiejskimi 
podsycony został tym sposobem na- 
nowo i doprowadził do krwawych za- 
burzeń. Dlatego też później protesto- 
waliśmy przeciw takiemu postępowa- 
niu w sejmie państwowym. 

W Wiedniu można było pod owe 
czasy żyć przyjemnie i wesoło. Po raz 
pierwszy byłem w Wiedniu w r. 1830, 
a potem w r. 1840. Tam też ukończy- 
łem część studyów uniwersyteckich. 
W r. 1840 zdałem doktorat na lwow- 
skim uniwersytecie. Wiedeńczycy byli 
wówozas istotnie dobrodusznymi. Gdyś- 
my w kwietniu 1848 r. czekali w Wie- 
dniu na odpowiedź, nie było wówozas 
wcale ani narodowych ani wyznanio- 
wych różnic — a dzisiaj? Czekanie to 
okazało się wkrótce rzeczą bezużyte- 
czną, a odpowieoż na adres nie nad- 
chodziła. Skorzystałem z czasu i wy- 
jechałem do Franxfurtu, aby się przyj- 
rzeó tokowi rzeczy w frankfurokim 
pariamenocie. Spotkałem się tam z ta- 
kim samym entuzyazmem i taką samą 
radością jak w Wiedniu. Mowy, wy- 
powiadane w parlamencie, w których 
miałem sposobność poznać znaczną 
liczbę znakomitych członków tego pra- 
wodawczego ciała, Oodznaczsły się 
wszystkie bez wyjątku porywającym 
zapałem i gg "> miały w sobie 
polot idealny. Frankfarcie doszła 
mnie wiadomość, że mnie Lwów wy- 
brał do sejmu państwowego, to też 
spiesznie powróciłem do Wiednia. 

Byhśmy wówczas wszyscy młody- 
mi. Wszędzie ozuó było bezgraniczny 
zapał, a za to mało zrozumienia do- 
niosłości obudzonych nadziei. Wszyscy 
żyliśmy jakby w jakim śnie pięknym. 
Gdyby kto w tydzień później zapytał 
tych wszystkich, co marcowym ra- 
dośnym szałem ogarnięci byli, jak do- 
szło do osłupiających zmian na wszyst- 
kich polach, chyba żaden by nie umiał 
dać jasnej odpowiedzi. Wszystkie wy- 
padki traktowano z zadziwiającą na- 
iwnością. Ci, którzy zrozumieli doko- 
nany przewrót napędzali do pochodu 
naprzód, ci zaś, którzy nie mogli po- 
jąć łączności spraw między sobą, sta- 
nęli i odpadli. Mimo to Wiedeń nawet 
w dniach październikowej trwogi po- 
został dobrodusznym. Noosmi pano- 
wały gęste mroki na ciasnych ulicach, 
w których co chwila natrańano na ba- 
rykady. 

Gdy się gwardya mieszczańska po 
6 października zaczęła chować, zacią- 
gali robotnicy, prawdziwi bluzowcy 
warty na barykadach. Nikt się ich nie 
obawiał i oni też nikomu nie złego 
nie czynili. Co najwyżej, gdy kto prze- 
chodził a palił cygaro, prosili o nie- 
dopałki. Jakżeż inaczej dziś się rze 
czy mają, np. we Francyi. Stosunki 
tamtejsze niweczą prawie wszelką na- 
dzieję, że ludzkość będzie się mogła 
kiedykolwiek cieszyć postępem. Poore- 
chę daje tylko to doświadczenie, że 
po tak wielkich nawrotach jak dzi- 
siejszy, postęp tem energiczniej na- 
przód pójdzie. 

Po radości i entuzyazmie marco 
wym, spadł na nas w parlamencie po- 
dwójnym ciężarem październik. Poje- 
chaliśmy do Kromieryża. Parlament 
niedługo się razem trzymał. Rozpę- 
dzono go. Większa część ówczesnych 
moich przyjaciół umknęła, wielu do- 
stało się do więzienia. Dziś już bar- 
dzo mało z nich pozostało przy ży- 
ciu. Z galicyjskich posłów kromiery- 
skiego parlamentu żyje oprócz mnie 
tylko dr. Smolka i dr. Ho- 
nard, członek Wydziału mj) ;43 2 — 
a co się stało z innymi, z którymi 
tak ściśle byłem związany? Kudlich 


ka! Przypominam sobie, jak pięknym 
był jego marsowy wąs w czasach ko- 
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mieryskiego sejmu. Karykaturzyści ry- 
sowali najczęściej portret jego tak, że 
z twarzy nie było nio widać oprócz 
kilku kresek, a same tylko wąsy cha- 
rakteryzowały catego Smolkę. 

4 ozasu po zamknięciu parlamentu 
przychodzi mi na pamięć jeszcze spo- 
tkanie się z Fnesterem. Miało ono w 
sobie coś tragikomicznego. Był on z 
liczby tych, którzy umknęli zaraz po 
wypadkach październikowych, ale go 
w chwili, gdy pod Boguminem prze- 
kraczał granicę, s hwytali pruscy żan- 
darmi i przytrzymali na pruskiej zie 
mi. Gdyśmy russyli w powrotną dro- 
gę do Lwowa, a trzeba było wówczas 
od Bogumina przez pruskie dzierżawy 
przejeżdżać, dowiedziałem się, że Fue- 
stera trzymają w więzieniu w pobli- 
skiem pruskiem miasteczku nadgrani- 
cznem. W towarzystwie jednego z ko- 
legów odwiedziłem Fnuestera w więzie 
niu. Trzymano go w chałupie. strze- 
żonej przez dwóch żandarmów. Do- 
zwolono nam wstępu do niej. Fuester 
bardzo był gniewny z tego powodn, 
że mu się plan ucieczki nie udał i nie 
dał się pocieszy*. Perswadowałem mu, 
aby nie brał sprawy zbyt do serca i 
przytem wspomniałem, 
Ja sam dopiero niedawno opuścił wię- 
zienie, 


jak pan po mnie widzisz, nie uśmier 
ca jeszcze ludzi. 


— No tak — odparł Fuester gnie- 


wnie — „wam Polakom to latwo, wy- 
ście przyzwyczajeni do więzienia.* 
Tak, tak, wtedy byliśmy wszy: 
scy młodymi, ale dziś...“ 


Ziemiałkowski zamilkł i zapadł w 
glębokę zadumę. Po chwili powstał 1 


pożegnał mnie. 


22. Stojałowski. 


pienie Csasu w „liście szlachcianki*. 


Głosu narodu jest „jedna z najzaoniej- 


Działyńskich hr. Potocka. 


wi ozytamy : 
„Dzięki Bogu, nie wszędzie stron- 
nictwa, które się chlubią nazwą chrze- 


jakiejkolwiek przepaści, popyo 
go, by 


tego popchnęła, czy krzywda jaka od 


sprawiedliwości, mając dużo inicyaty- 
wy, pozwalali sobie coś mówić prze- 
ciw istniejącemu ładowi społecznemu, 
pragnęli pracować nad jego poprawą, 
ale jak ich trącaóć i potrącać, pchać i 
odpychać konserwatyści poczęli, to się 


i wiarę i nadzieję i miłość. 

Zakusy ich bronią szlachetną i sil- 
ną odpierać należy, bo zasady ich są 
zgubne, ale stronnictwa chrześcijań- 


Leona XIII we Francyi, Anglii, Niem- 
czech, północnych Włoszech, te stron- 
niotwa mówię stawiają przed oczy 


nych z pod czerwonej chorągwi, biały 
sztandar, w Rzymie poświęcony, uka- 


cę odwiecznego uciśnionych i słabych, 
jako pogromoę ciemiężycieli. To nie- 
szczęściem naszem, że tego stronni- 
ctwa u nas nie było, czy żeśmi go u- 
znać nie cLoieli i walką z nim nieta- 
ktowną i nieuczciwą nad samą prze: 
paść socyslizmu i walki z władzą ko- 
ścielną popchnęli; lecz dziś, gdy ten 
sztandar nam powró ił u Rzymu oozy- 
szczony, uznajmy go, dopomóżmy 
wszyscy, na ile kogo stać, temu stron- 
nictwu, by się stało tem, czem być 
chce: praktyczną, dobrą, do stosun- 
ków naszych zastosowaną partyą ohrze- 
ścijańsko-socyalną ; a gdy to się sta- 
nie, to i socyaliści odstąpią od swych 
zgubnych mrzonek i znajdą oparcie 
chrześcijańskie dla swych socyalnych 
aspiracyj. Bo darmo! Są ludzie, któ- 
rych i najtęższa nagonka do obozu 
konserwatystów nie nagoni; więc dla 
takich, pod tym sztandarem tylko jest 
przystań bezpieczna, jeżeli uznacie, że 
postulaty tej partyi chrześcijańsko-so- 
Gyalnej idą za daleko, że są zbyt skraj- 
ne, czy zgubne, toż od tego wiece pro: 
gramowe, by się w nich rozpatrzeć i 
od tego dyskusya, na którą zapraszają, 
by to wykazać | 

A teraz, zważywszy, że na pamo 
znajdują się ludzie złej woli, którzy 
słowa moje śrubować i przekręcać bę- 
dą chcieli: Czy ja się solidaryzuję z 


żem przecież 


w którem spędziłem blisko 
cztery lata. Nie powieszą pana — mó- 
wiłem żartobliwie — a głupi areszt, 


W ostatnich czasach z okazyi enun- 
cyacyi stronnictwa ks. Stojałowskiego 
o utworzeniu się w parlamencie „pol- 
skiego obrześcijańsko-ludowego Koła“, 
jakoteż z okazyi kilku wieców zwoła- 
nych przez ks. Słojałowskiego, — wy- 
stąpił kilkakrotnie nieprzychylnie prze- 
ciw ks. Stojałowskiemu Rush katolicki 
i krakowski Czas. Ks. Stojałowski wy- 
e nie skorzystał z tej sposo- 

ności oelem wywołania polemiki. Na- 
tomiast w oatatnim Głosie narodu znaj- 
dujemy jako odpowiedź na wystą- 


Szlachcianką tą, jak powiada redakcya 


szych pań naszych, której przypada 
znaczna część zasług około pojednania 
ks. Stojałowskiego z Kościołem, skru- 
chy, jaką okazał i przebaczenia, jakie 
otrzymał* — jest więc nią Anna z hr. 


W liście tym w odpowiedzi Csaso- 


ścijańską i katolicką, mają sobie za 
okowiązek, widząc kogo nad brzegiem 
aó 
doń wpadł. Przypatrzmy się 
z bliska naszym socyalistom, bo i to 
bracia i rodacy nasi, choó w błędzie i 
zapamiętaniu trwający. O zakład bym 
poszła, że każdy, co w tych szeregach 
się znajduje. to człowiek wykolejony, 
rozgoryczony, którego, czy nędza do 


społeczeństwa może doznana; a naj- 
częściej to ludzie, którzy z początku 
mając gorące serce, mająe miłość dla 


oparli aż o socyalizm, gdzie zatracili 


sko-socyaln», te, które idą za wodzą 


tych ludzi, zwątpiałych i rozgoryczo- 


zują im ten Kościół święty, jako obroń- 


powrotu do kraju pochwalam? Niv, niejbardzo uczciwie była prowadzona. Ale 
Ksiądz Stojałowski |margr. Wielopolskiego, który sam jest 
bardzo bogaty i na dochód z admini- 


i jeSkcze raz nie! 
nabiera za wiele roboty na siebie, któ- 
rej podołać nie jest w stanie, przez to 


nie zagląde do redakcyi, wskutek cze- 


go nieraz w niej pisze się coś, cze 


go dość potem odżałować nie można! 
Ks. Stojałowski wozi się z kuframi 
(literalnie!) próśb i skarg od ludu; to 
na starostów, to na sądy, to na księ- 
ży, to na dziedziców, to na ich oficya- 
listów. To żywioł, wśród którego się 
Ile w tych skargach nieraz 


obraca. 
przesady i nawet fałszu, to już mu i 


sama czasem dowiodłam. Ale on się 
pa! temi łzami i skargami i ozy się 
ziwió, że się gorzkim staje, że mu się 


wydaje, że cały kraj jedno morze niə- 


sprawiedliwości zalewa i że bronić 
lud od tego zalewu jest obowiązkiem 
posła i obowiązk'em każdego stronni- 


ctwa ludowego | 
Ksiądz Stojałowski przed 18 laty 


został żle zrozumiany i idee nowe na 
ówczesne czasy, które przynosił, zo- 
nie przekroczyły 
I on te 
wory chce sądzić! Ale niech się zbli- 
ży do nich, niech zobaczy te trudno- 
ści, z jakiemi walozą, niech się prze- 
kona ile tam serc gorących dla ludu 
bije, jak się nieraz ostatnim groszem, 
ostatnim kęsem chleba z tym ludem 
w nich dzielą! Ja widzę wiele uprze- 
dzeń w nim. Ale złej woli nie przy- 
puszczam, owszem widzę w ks. Stoja- 
łowskim ogromnie wiele dobrej woli, 
a więc się spodziewam, że pokój lu- 
dziom dobrej woli obiecany, dany mu 


stały odepchnięte, 
progu szlacheckiego dworu! 


będzie. 
A teraz ostatnie slowo: 


zmieni, jeżeli 


że 


zgodzie i świętej sprawie! 


A jeżeli się odezwiesz, to przede- 
wszystkiem niech nio w słowach two- 
ich nie da pretekstu do powątpiewa- 
nia, w uszanowanie twoje dla władzy 
kościelnej; powtarzam pretekstu, bo 
cię na chwilę o to nie posądzam. To, 
że nas nieraz bez litości, więcej bez 
słuszności smagałeś, my darować po- 
trafimy; jednego tylko byśmy daro- 
waó nie mogli, gdybyśmy mie wie- 
dzieli, że cię niesłusznie o to poma- 
wiają i słowa twoje przekręcają, a to, 
gdybyś na nowo ubliżał temu, oo nam 
święte i drogie, czci episkopatu i du- 


chowie stwa polskiego. 


I jeszcze jedno! Czy my szlachta 
mamy się za nieomylnych i nietykal- 
nych ? My się do wielu błędów i wad 
sami przyznajemy. My od ciebie jako 
kapłana przyjmiemy i naganę i pou- 
czenie i radę, ale niech widzimy w to- 
chrześcijańską, nie niena- 
wiśó! Niech wogóle to ciężko chore 
społeczeństwo nasze widzi w tobie le- 
który choć ból 
sprawia i ostrem kaleczy narzędziem 
i ogniem nawet rany nasze wypala, 
robi to ku uzdrowieniu naszemu, a nie 
nieprzyjaciela, który się mści i policz- 
całe nasze, od 
r formy 
gruntownej, potrzebuje wstrząśnienia, 

otrzebuje przypomnienia obowiązków. 
ał ci Bóg wszystko ku temu, by tak 
wielkie dzieło dokonać, a więc idź, 


bie miłość 


karza i przyjaciela, 


kuje! Społeczeństwo 
góry do dołu, potrzebuje 


mów, ozyń, ale... w miłości | 


Z Warszawy. 


(Ustąpienie Wielopolskiego z administracyi 


ks. łowickiego. — Ciekawy szczegół roz 
mowy Miquela z Komierowskim). 


Z Warszawy piszą do Czasu : 


Dosyć pessymistycznie usposobiło 
niektórych usunięcie się margr. Zy- 
gmunta Wielopolskiego ze stanowiska 


zarządzającego księstwem Łowickiem, 


należącem do dóbr cesarskich. Było to 


istotnie jedyne, bodaj intratniejsze sta- 


nowisko w kraju, na którem pozostał 
Polak. Administracya ta bowiem da- 


wała częściowo tytułem stałej pensyi, 
częściowo tytułem tantyemy od sprze- 
danego z lasów drzewa, dochód kilka 
nastu tysięcy rubli rocznie. 

Może posądzanie o chęć wyrugo- 
wania Polaka z intratnego stancwiaka 


nie było uzasadnione, bo liczba czy- 


hających na podobne stanowiska z4- 
wsze jest dosyć znaczna. Ale trudno 
dzielić pogląd tych, którzy w ustąpie- 


niu margrabiego widzą dowód niełaski 


jego u dworu i mniej pomyślnego 
w najwyższych sferach usposobienia. 
Świe. e odznaczenie margr. Wielopol 
skiego urzędem dworskim wielkiego 
łowczego, nadanie hr. Władyaławowi 
Wielopolskiemu tytułu radcy stanu i 
oddanie mu nadzoru nad polowaniami 
dworskiemi w Królestwie Polskiem, 
dowodzi, £e panowie Wielopolsoy u 
dworn bardzo nobrze są widziani. 
Zresztą cała ta zmiana w admini- 
stracyi księstwa lowickiego i nadanie 
tytułów dworskich, znaczenia polity- 
cznego nie ma. Marg. Z. Wielopolski 
niedawno sam oświadczył w pewnem 
towarzystwie, że jest za stary, dlata- 
go usunął się sam ze stanowiska, 
wymagającego natężonej pracy, Oso- 
y wtajemniczone zaś twierdzą, że za- 
rząd dóbr cesarskich w ostatnich oza- 
sach po kilkakrotnie margrabiemu ro- 
bił przykrości, nasyłając mu rewizye, 
które oczywiście nieporządków ża- 


ks. Stojałowskim, ozy ja wszystko w|dnych nie odkryły, bo administracya 


ozambuł, co robił, co mówił i pisał od 


cała, złożona wyłącznie z Polaków, 


Jeżeli ta- 
ktyka niektórych dzienników się nie 

ka zła wola w prze- 
konaniu, księże Stanisławie nie wpą- 
dnij w pułapkę, nie zgub siebie i sztan- 
daru, który wywieszasz, nie daj się! 
zmilcz! ścierp! sustine!.. Czy cierpie- 
rie jest ekspiacyą, czy doświadcze- 
niem, zawsze sobie trzeba powiedzieć, 
Bóg je zsyła, a skoro tak, to.. 
„ból jest od tego, żeby bolało!“ Trze- 
bs milczenie ofiarować Bogu, świętej 


stracyi księstwa łowickiego oglądać 
się nie potrzebował, rewizye te znu- 
dziły i gniewały, więc zrezygnował. 
Oby tylko ladzie, którzy pod nim pra- 
cowali, chleba nie utracili. Wprawdzie 
następca jego jeneral Iwanow, ten sam, 
który niedawno został prezesem tea 
trów rządowych, nie należy do zwo- 
lenników obrusienia naszego kraju 


ludzi, którzy łątwiej do niego trafią, 
niżeli obecni pomocnicy w zarządzie, 
więc niewiadowo, jak z tymi ostatni- 
mi będzie. Zobaczymy. 

Dowiedziałem się jeszcze jednego, 
bardzo ciekawego szczegółu z rozmo- 
wy a raczej znanego sporu pomiędzy 
wiceprezesem gabinetu pruskiego Mi- 
quelem a pos. Komierowskim, 
zaszedł po obiedzie u ministra Ham- 
mersteina a w dziennikach był opi- 


(mówił te trzy 
nie zmieni*. 


zupełniej autentyczne, 


mości o stosunkach tutejszych, prze 
rosyjskiego. Domyślaó 
Miquel obecnie 


gu w tym duchu, 


Petersburgu, 
polskiej, 


Prusse. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 14 marca. 


Wallsee w odwiedziny do swej córki arcyka 

Maryi Waleryi, a powróci 

środę wieczorem. 
Zapl-ki osobiste. 


gdzie zabawi dni kilka. 


państwa, bawiący obecnie w Krakowie, za- 

padł na tyfus. 
Mianowania. 

wieckiega 


Adjuaktem 


detyehczas adjunkci sądów bośniackich. 
wej Józef  Wasilkowski 
s koroną. 
skarbn dr. 
oginego. 


niesiony z Milówki do Chrzanowa. 


Śnjatyna do Gródka. 


niemn Poraj Wybranowskiemu i sekretarze 


uznaniu ich zasług około dobra miasta. 


polskiem za pomocą petycyi, a także w ra- 
pourgowało sprawę założenia akademii han 
o to, że miasto, izba handlowa i skarb kra 


jowy koszt założenia i utrzymania akademii 


wymaga, 
częściach. 


aby ponosiły w dwóch trzecich 


Destawę kamienia brukowego na rok 


bieżący uchwalono oddać właścicielowi 
skolskieh łomów  krzemiennego piaskowca 
Schm:dtowi, a nie jak dotąd Baranowskie- 


firu. 


Nakoniec na przyozdobienie wyrestauro- 
wanej cerkwi św. Mikołaja t. j. na kamien- 


my dach, ozdobne okna, wmurowanie kamie 
ni pamiątkewych z posadzki w ściany u 
chwalono kredyt 1.600 złr. 


Z wyższ go sądu krajowego komu 
nikują nam : Wedle obowiązujączch od 1 sty- 
cznia b r. nowych ustaw sądowych wyma- 
gany jest do osiągnięcia posady kancelisty 
sądowego 1 egzamin kancelaryjny. Kandy- 
daoi więc nawet z egzaminem dla ksiąg grun- 
towych, jeżeli nie wykażą się, że zdali ze 
skutkiem 1 egzamin kancelaryjny, bezwarun- 
kowo nie będą mogli być uwzgłędnieni przy 
mianowaniu kancelistów. 

Polacy w służbie ministeryalnej. 
Wedle wydanego na rok 1898 Hof- und 
Staata-Handbucha* stosunek urzędników Pe- 
laków i Rusinów służących w przedlitaw- 
skich ministerstwach do urzędników innych 
narodowości przedstawia się jak następuje: 

Ministerynm spraw wewnętrznych: 1 
radca ministeryalny, 1 radca sekcyjny, 1 
sekretarz ministeryalay, 2  wicesekretarzy 
ministeryalnych, razem na 68 posad urzęd- 
ników konceptowych 5 Polaków. 

Ministeryum wyznań i oświaty: 1 radca 
ministeryalny i 1 sekretarz ministeryalny, 
razem na 52 posad koncertewych 2 Po- 
laków. 


Główny skład kół (roweró), przyborów $ części składowych z 


quand móme, ale prawdopodobnie ma 


który 


sany. P. Miquel powiedział między in- 
nemi: „Polakom się zdaje, że w Kró- 
lestwie Polskiem zmienią się stosunki 
na ich korzyść, a ja panu powiadam 
słowa podniesionym 
głosem z naciskiem) że tam się nio 


Odezwanie się to Miquela jest naj- 
a istotnie za- 
dziwiać musi, skąd wiceprezes gabi- 
netu pruskiego czerpie swoje wiado- 


dewszystkiem zaś o intencyach rządu 
się tu chyba 
trzeba, iż rząd pruski, w którym p. 
jest wszystkiem, Ina 
intencyę oddziaływania w |! 'etersbur- 
aby się tu nie nie 
zmieniło. O inteucyach rządu pruskie- 
go p. Miquel jest oczywiście dobrze 
poinformowany, a widocznie ma zau- 
fanie, iż i dziś jeszoze rząd pruski w 
mianowicie w kwestyi 
ma wpływ nieograniczony, 
1 że wystarczy przedłożenie w Peters- 
burgu kilku berychtów pruskich o rze- 
komych intencyach Polaków, aby skło- 
nió koła decydujące w Petersburgu 
do pracowania i nadal pour le roi de 


Wiadomości z dworn. Cessrz Fran- 
oiszek Józef odjechał 14 bm, po południu do 


do Wiednia w 


Marszałek krajowy 
hr. Stanisław Badeni, wyjechał do Wiednia, 


P. Stanisław Wysocki, poseł do Rady 
sądu milo- 


został zamianowany Władysław 
Babel a jasielskiego Jgnaey Dąbrowski obaj 


Odznaczenie. Nauczyciel szkoły ludo- 
w Hałuszczyńcach 
odznaczony został srebrnym krzyżem zasługi 


Ze sfer urzędowych. Były minister 
Boehm-Bawerk zostanie zaowu 
prezydentem senatu trybunału administra- 

Adjunkt sądowy Stanisław Wyrobek prze- 


Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła 
oficyała pocztowego Kornela Petrowicza ze 


Obywatelstwo honorowe nadała ra- 
da gminna miasta Jagielnicy stareście Anto- 


wi namie tnictwa Eugeniuszowi Dóńltzowi w 

Rada miejska na osiatniem sobotniem 
posiedzeniu wezwała z inicyatywy p. Ihna- 
towicza prezydyum miejskie, aby w Kole 


dzie szkolnej krajowej i Wydziale krajowym 


dlowej we Lwowie. W sprawie tej chodżi 


(ter ostatni wynesiłby około 80.000 złr.) 
chcą ponosić jedynie w połewie, rząd zaś 


mu, właścicielowi krzeszowiekich łomów por- 


rys umewy mającej 


Ministeryum sprawiedliwości ; 
sekoyjnych Polaków na 22 posad. ĘĄ 

Ministeryum finansów: | szef sokoyjny 
1 radca ministeryalny, 2 sekretarzy mini- 
steryalnych, 2 ministeryalayeh wicesekreia- 
rzy, razem na 93 pesad 6 Polaków, 

Ministeryum haRdla: 1 ministeryalny se- 
kretarz, 1 ministeralny wicesekretars. razem 
2 Polaków na 69 posad. 

Ministeryum kolei: na i 
departamentów 1 Polak. i 

Ministeryum rolnictwa: 
nisteryalny na 33 posad. 

W radzie ministrów: 1 radca minisie- 
ryalny, 1 ministeryalny sekretarz na 10 
posad, 

W trybunale administracyjnym: - 
dent senatu, 1 radca dworn M 26 ej 

W najwyższym trybunale sądowym: 11 
c: dworu na 63 posad, i 

zem ted 

Menia y na 475 posad wszystkiego 

Na zapobieżenie głodewi pr 
Bank krajowy udzielić : ki sę mi 
oym powiatom: wadowiekiemn 6.500 zł 
tarnobrzeskiemu 2.500 s, mościskiemu 
4.000 zł. dobromilskiemu 2.000 sł. nadwo- 
rześskiem 2800 zł. samborskiemu 5.000 
zł. i sanoskiemu 9.100 zł. 

Zaręczyny. We Lwowie odbyły się w 
sobotą zaręczyny p. Aleksandra Dąmbskiego 
właściciel. dóbr, z panną Martą Wodzieką, 
córką zmarłego hr. Kazimiera Wodzickiego 
i M. z hr. Dzieduszyckich, 


| Nowy budynek, który ma być wznie- 
ng dla szkoły Indowej im. św. Mareina 
na Zółkiewskiem, będzie budowany zaraz z 
wiosną tak, aby mógł być oddany do uły- 
tku 1 września b, r. Plany nowego budyn- 
ku już miejski urząd budowniczy wykonał, 
ponieważ jednak koszt obliczony został na 
160 000 zł. co się wydało sumą zbyt wiel- 
ką, więc komisya budowy szkół miejskich 
poruczyła zbadać je i zmienić o ile się da 
na „tańsze aubkomitetowi, złożonemu z rp 
Szajera, Tokarskiego Hochbergera, Gołąba, 
strojnuewskiego i Gryglaszewskiego. 


Ofiarą swego zawodu padł młody 
lekarz lwowski dr. Penzias, odbywający 
praktykę w lwowskim szpitaiu powszoch - 

uym, Przed kilku dniami zauważył on w 
dwa dni po ookonanin operacyi na ciele 
chorego, na swoim palcu wskazującym małą 
bhznę. Sądząc, iż to rana nieznaczna, zwła- 
SZCZA, it nie odczuwał żadnych bolów, nie 
leczył się wcale. Nazajutrz obrzękła mu ca- 
ła prawa ręka, udał się więc do szpitala. 
Okazało się, iż stan dr, Penziasa jest tak 
groźnym, iż musiał się poddać operaoyi od- 
cięcia ręki. l 

Z izby sądowej. Dnia 13 grudni 
1597 ze sklepu lwowskiego A 
Wolfa Lutwaka na ul Karola Ludwika 
skralziono 39 zegarków srebrnych, 1 złoty, 
9 niklowych, 60 łańcuszków srebrnyeh, 51 
niklowych i 88 sztnk srebrnych wisierków. 
łącznej wartości 444 zł. 21 ct. Podejrzenie 
padło na 18-łetniego czeladnika stolarskiego 
Majera Parnesa vel Michała Bańkowskiego. 
Zaraz nazajutrz po dokensniu kradzieży 
przyt zymano go za Żółkiowskiemi roga ka- 
mi. Przyznał się on do kradzieży | wskazał 
kryjówk,, gdzie znal zieno wezystkie skra- 
dzione przedmioty, s wyjątkiem kilku zegar- 
ków, które już był sprzedał. W pomiedzia- 
łek stanął przed lwowskim sądem, który go 
na podstawie werdyktu przysięgłych skazał 
na 3 lata ciężiiego więzienia. 

Znowu bójka z żołnierzami. Wczoraj 
około g.11 w nocy w szynku na ul. Ruskiej 
wszczęli artylerzyści awanturę ze zuajdującymi 
się tamże dwoma „cywilamić w czasie której 
jeden z nich, dobywszy pałasza, ciął w gło- 
wę tragarza Józefa B. Awanturnika odsta- 
wioRo na strażnicę wojskową, a zranionego 
odwieziono, po udzielenin mu pierwszej po- 
mocy na stacyi ratunkowej, do szpitala po- 
wszechnego. Zdaje się, że Przyczyną całego 
zajścia była zemsta miłosna, 

„W pasażu Hansmanowskim socyaliści 
i żydowscy akademicy czcili wczoraj pamięć re- 
wolucyi 48 r. tak burzliwem zgroemadze- 
niem, że musiała wkroczyć policya i rozwią- 
zać je. 

Małwersaoye feldfebla. Poprzedniej 
niedzieli w magazynach mundurowych na 
strychu koszar na ulicy Kurkowej wybuchł 
gwałtowny pożar, który tylko dzięki natych- 
miastowemu ratunkowi wnet stłamiono, Obe- 
enie okazuje się, że feldwebel Rndolf Schön 
pragrąc zatrzeć ślad malwersaeyj, jakie po- 
pełnia? od pewnego czasu w magazynie, 
sam podłożył ogień. Mundury, które Schón 
zabierał z magazynu, kupowali dwaj tak 
zwani „tandeciarze* Kugel 1 Ratzes. Policya 
lwowska wykryła usłużnych kupców i do- 
wiedziała się od nich, że Schón był długi 
czas ich klientem, 

Izba Inżynierska odbyła walne ZĘTO- 
madzenie ped przewodnictwem p. Kędzier- 
skiego. Po przyjęciu sprawezdania, nastąpiły 
wybory. W  miejsee ustępnjącege p. Ma- 
ślanki wybrano sekretarzem Izby p. Łem- 
piekiego, de komisyi zaś lustracyjasj pp. Cy- 
bulskiege i Jegermana. 

Towarzystwo zaliczkowe urzędników 
pocztewych we Lwowie odbyło 12 bm, swoje 
doreczne walne zgromadzenio pod przewo- 
dnictwem radcy Łaskiege. Ze sprawezdania 
dowiadujemy się, że Towarzystwo to liczyłe 
w nbiegłym rokn ogółem $41 ezłonków i 
posiada 42.720 zł. własnego majątku, ogól- 
Ba zaś dekiarowana kwota na udziały człon- 
ków wynosiła dnia31 grudnia zr, 46.170 zł, 
Towarzystwo udzieliło w rz. ozłenkom swo- 
im 2011 pożyczek w ogólnej kwocie zł, 
126.185 et. 82 Ogólny obrót kasowy wy- 
nosił w 1897 r. 568.076 zł. 62 ot. Czysty 
zysk z r. 1897 wynosi 2.362 sł. 6 ot., któ- 


1 sekretarz mi- 


ry na onegdajszem zgromadzenia na wniosek 
rady zawiadowczej rosgdzielono w następujący 
Sposób : na dywidendę 5 prot. 1778 zł, 75 et. 
do odpisania 151 zł., do fandaeyi im, Jana 
Seferowicza 50 zł, na szkołę w Białej 10 zł., 
Ba gimnazyum w Cieszynie 10 zł., do fun- 


duszu strat 52 z}. 81 ot, na sieroty pe 


listonoszu Chominie 10 zł, na remuneracyę 
dla dyrekeyi 300 zł. 


Po uchwaleniu dyrekoyi absolutorjum 


przystąpiono do wyboru trzech członków do 
rady zawiadewczej i wybrano pp. Głarana, 


Krupę i Jakubiczkę, Wreszeie odesytano sa- 
się zawrzeć z Tow, 


pierwszorzę” 


dnych fabryk angielskich, niemieckich è amerykańskich 
JLwwóóww., wIlica JAizzącdionafeollixza I. IB. 


Maryan Gustowicz i Sp. 


a. 


wzajemn. ubezpieczeń w Krakowie, w spra- 
wie udzielenia Tow. urzędników poeztowych 
rocznego kredytu w kwocie 50.000 zł., 
który też zgromadzenie do wiadomości przy- 
jęło. 

W sprawie czernichowskiej dono- 
szą, że za inicyatywą pam R.. które: dwaj 
synowie uczęszczali do tej s:koły, a jeduego 
z nich kuratorya wydaliła z całej Anstryi, 
a drugiego tylko z zakładu czermchowsk:e- 
go, przygotowują rodzice uczniów czerni- 
chowskich wysłanie zażalenia do minister- 
stwa. Co do nstępu wyroku, którym orze- 
ezono wydalenie z wszystkich równorzędnych 
zakładów w Austryi poinformowane strony Z8- 
znacza 4, że są pewne normy w państwowych 
zakładach naukowych obowiązujące, na pod- 
stawie których może być orzeczone wydale- 
nie ze wszystkich zakładów w Ausiryi. 
Rzekome przewinienia owych dziesięciu u- 
czniów relegowamych z całej Austryi, do 
tych norm nie dadzą się przystosować. To 
jedno, a drugie — to pytanie, czy minister 
może nakazać Wydziałom krajowym innych 
krajów koronnych, pod których władzą i za- 
rządem pozostają rolnicze zakłady naukowe, 
aby tych dziesięciu nie przyjęły — a jeżeli 
tak, czy te Wydziały krajowe usłuchałyby 
takiego rozkazu. 

Zajście z oficerami. W Stanisławo- 
wie w nocy z soboty na niedzielę w tynglu 
Saderlinga podochoceni oficerowie zaczęli 
napastować obecnych iam cywilów. Napa- 
stowani wszyscy usunęli się, a pozostał tyl- 
ko jeden p. Hipolit Fromer z W orochty. Do 
tego przyczepił się jeden z oficerów, po- 
rucznik 8 pułku ułanów i niewyszukanymi 
słowy znaglał go do opuszczenia piwiarni. 
Na to dostał od p. Fromera w twarz. Za 
wypoliczkowanym stanęło trzydziestu jego 
kolegów z dobytymi szablami i wsaczęli rą- 
bać p. Fromera tak, ¿n korzystając z chwili 
zamieszania mógł zaledwie wyskoczyć przez 
okno. Obecnie leczy się z ran w domu. 

Członkiem rady powiatowej prze- 
myskiej został wybrany Ra posiedzeniu Rady 
miejskiej p. dr. Włodzimierz Sas Błażowski, 
adwokat w Przemyślu. 

Urząd pocztowy z dniem 16 b. m. 
wejdzie w życia w Komarówce w powiecie 
bnozackim ze zwykłym zakresem szynności. 
Urząd ten będzie się komunikował z pocią- 
gami kolejowymi kursującymi między Stani- 
sławowem a Husiatynem. Okręg doręczeń u- 
rzędu pocztowego komarewickiego tworzą 
gminy i obszary dworskie Komarówka i Ła- 
zarówka. Bobrownik, Krościatyn i Lackie. 


W Stanisławowie odbyła się w nie- 
dzielę uroczysta instalacya preboszcza ks. 
Józefa Piaskiewicza. 

Z pożycia małżeńskiego. Przed są- 
dem prz sięgłych w stanisławowie stawał 
jako oskarzony Tymko Szpilezak, 25 letni 
przystojny, o sympatycznym wyra: ie parob- 
czak wiejski, syn zamożnej i wpływowej ro- 
dziny w Jamniey. W styczniu b. r. wrzucił 
on mianowicie żonę swą Auuę do głębokiej 
stadni chwyciwszy ją w chw li, gdy zajęta 
czerpaniem wody, pochyliła się nad nią w 
pół. Anna szczególnym jakims, eudown: m 


niemal sposobem lecą głową W dół w pię | 


siometrową etchłań ocalała, nie odni słezy 
nawet lekkiego nszkodzenia ciała. Na krzyk 
jej pospieszyli sąsiedzi z pomocą i podali 
broeaącej Lam dnie we wodzie drabinę, po 
której Anna wydestała się na górę. Jaki 
był motyw tego postępku męża, jaka pzy 
czyna cbęci pozbycia się młodzintkiej, bo 
załedwo 17-letniej urodziwej i posażnej żo- 
ny, nie zdołano się dowiedzieć. Między mał- 
żonkumi panował wogóle dziwny, niewytłó- 
maczony stosunek. Żyli w jednej chacie gu- 
pełnie obojętni da siebie, jak obcy, Rie re- 
zmawiali ze sobą, nie kłócili się, nawet nie 
utrzymywali prawie woal: stosunków mał- 
żeńskich. Dlaczego? On twierdził, że żonę 
lub ł, a ona go odp chała, żona przeciwnie, 
że mąż nie kochał jej i zaniedbywał, A 
wszystko to działo się w miodowych mie- 
siącach, bo S<pilczakowie pobrali się przed 
blisko pół r kiem. Prokurater trzymając sę 
zasady cherchec la femme, szukał kobiety 
jakiejś, jako przyczyny, ale napróżno i sto- 
shnnek ten szozególny pomiędzy dwojgiem 
młedych ludzi  pozost.ł niewyjaśnionym, 
Oskarzeny tłómaczył się przy rozprawie, że 
nie miał zamiarn pozbawienia życia żony, 
że żartując z nią przy studni, wrzucił JĄ 
przypadkowo tylke do środka i że przera- 
żony wypadkiem, uciekł natychmiast z miej- 
sca czynu. Anna jednakowoż zeprzeczuła 
stanewczo temu twierdzeniu męża, ntrzymu- 
jąc, że tenże chciał już dwa razy poprzednio 
wrzucić ją do studni. 

Da wyjaśnienia sprawy, a w szczególno- 
ści celem oglądnienia studni udał się na 
wniosek p. prokuratora trybunał wraz z 
sędziami przysięgłymi, znawcami, oskarzo- 
nym, obrońcą i poszkodowaną do Jamnicy 
gdzie zbrodnia została popełnioną Fo 

Po dwudniowej rozprawie sędziowie 
przysięgli saprzeczyli pytanie w kierunku 
usiłowanego merderstwa, potwierdzili nato- 
miast pytanie co do zbrodni usiłowanego 
ołężkiego uszkodzenia ciała i na tej pod- 
stawie zasądził trybunał oskarzonego na trzy 
lata ciężkiego więzienia. 

AD fraudacya. Na poczcie w Worochcie 
zdefrandowała ekspedyentka tamtejsza Bro- 
nisława Andrioleti około 1,000 zł. Defrau- 
dantka na pięć dni przed odkryciem braków 
w kasie przez nagłą komisyę, wyszła za 
mąż. 

Elektryezna kolej. Konoesyę na ro- 
boty przygotowawcze około budowy kolei 
elektryeznej z Przenyśla de Krasiczyna i 
tramwayu elektrycznego w Samym Przemy- 
ślu, otrzymał tymi dniami ks. Sapieha, Ko- 
lej elektryczua z Przemyśla do Krasiczyna 
poprowadzoną zostanie przez Prałkowce i 
dawną drogą powiatową. Wagony zaopa- 
trzone będą w akumulatory. Linii tramwaju 
elektrycznego w mieście nie oznaczono je- 
szcze ; w tej mierze wydadzą ewoją opinię 
magistrat i komenda fortecy. Budowa kolei 
i tramwayu poda robotniczej ludności miej- 
skiej i okelicy możebność zarobku sewitego, 
Przemyśl zaś otrzyma tani i wygodny Środek 
komunikacyjny, 

Historyk węgierski hr. Zichy ba- 
wił przez pół dnia w poniedziałek we Liwo- 
wie, Do Grand hotelu dla zapoznania się z 
nim przybył dr. Kętrzyński, dr, Kubala, 
dr. Finkel, dr. Czołowski i niektórzy dzien- 
nikarze i u biesiadnego stołu wspomniano 
w toastach sprawy i wypadki łączące Pola- 
ków s Węgrami. Hr. Zichy jedzie na wschód 


szukać po 
gierskiege. 

Henryk Sienkiewicz, jak donoszą z 
Rzymu, otrzymał od króla Humberta krzyż 
komandorski orderu św. Maurycego i Łiza- 
rza. J-st to, jak wiadomo, najwyższy order 
włoski po Anuncyacie, który udzielany tylko 
bywa osobom panującym i wielkim polity- 
cznym osobistościom. 

Z żalu po synu. Na pogrzebie dra F. 
T. w Warszawie przed kilku dniami sędzi- 
wej matoe nieboszczyka żal po synu Gzaso- 
wo odjął mowę. N eszczęśliwa matka, przy- 
gnębiona Śmiercią syna, zaniemówiła nagle 
nad trumną ukochanego dzieeka, Wymowny 
to przykład potęgi uczucia macierzyńskiego. 

Z ruchu soeyalistycznego. Z Bu- 
dapesztu telegrafują 14 bm.: W Duno Fóld. 
var 2000 socyalistycznie usposobionych re- 
botników usiłowało wczoraj odbyć zgroma- 
dzenie pomimo zakazu. Gdy się nie chcieli ro 
zejść natarli na nich żandarmi bagnetami i 
zab.li dwóch a 4 zranili. 


Zabił się dla dotrzymania słowa. 
Medyolan ma karnawał o pięć dni dłuższy, 
niż eały świat katelicki, a te dzięki prry- 
wilejowi, udzialonemu miasta przez św. Am- 
brożego. Karnawał kończy się tam w pier- 
wszą niedzielę postn. W roku bieżącym 
dzień ten zapisał się smutno w pamięci 
mieszkańców samobójstwem obywatela miej- 
skiego, Karela Tamagniego, który zawsze 
zapowiadał, że w dniu sześćdziesiątych uro- 
dzin odbierze sobie życie. Dzień ten przypadł 
w popielec, nie chcąc więe psuć ogólnej ra- 
dości, edłożył postanowienie de niedzieli 
i zastrzelił się o północy na balu ma- 
skowym. 


Niedźwiedzie na Bukowinie. Czer- 
niowiecka Gazeta Polska opowiada: Bez- 
śnieżua zima togoroczna umożliwiła myśli- 
wym docierać aż do najwyższych szczytów 
górskich na granicy Bukowis:y i Rumunii 
gdzie w jaskiniach wapiennych zwykł simo- 
wać niedźwiedź. Jedno z takich polowań o- 
pisuje Bukowińczyk p. Sperlbauer. Zarządca 
domen i lasów gr.-or. funduszn oryentalnego 
ze Stulpikikan w powiecie kimpelnńskim, 
Karol Dittmavn jeszcze w jesieni 1897 za- 
uważył w swym rejonie lasowym obecność 
dwóch starych i dwóch młodych niedźwie- 
dzi i polecił pobereżni”owi Bernhauserowi 
wyśledzić ich legowiska. Przez trzy dni, od 
25 do 27 styeznia Bernhauser przeglądał 
wszystkie jaskinie w rewirach muntelskim, 
osrewskim i hrebińskim położonych na wy- 
sokości 1885 metrów nad poziom morza. 


metrów, nie była to więc łatwa wyprawa. 
Niedźwiedzi nie znaleziono nigdzie, ale 
Bernhauser nie dał za wygraną. 29 stycznia 
w towarzystwie dwóch innych pobereżników 
Obleśninka i Czajkowskiego z Ustry, puścił 
się o godzinie 3 rano wyżej w dziewiczą 


knieję Smida, 1477 metrów nad poziomem | ” 


morza. graniczącą już z posiadłościami Ru 
munii. Przez pięć godzin szli, a właściwie 
drapali się po skałach i nagich urwiskach. 
Wiatry zwiały śnieg, trudno więc było na 
trafić na ślady zwierza, Pomogła im jednak 
wiadomość o tem, że niedźwiedź, epróez 
mchu i trawy, obłamuje także gałęzie jo- 
deł, któremi wyściela sobie legowisko zimo- 
we. Śtąd też w pobliżn legowiska drzewa 
toją ogołocone z dolnyoh gałęzi i połama- 


koła której stały drzewa z gałęzi ogołocone. 
Nie miał wiele czasu do namysłu, albowiem 
równocześn:e dał się słyszeć z g ębi jaskini 
pomruk miedźwiedzia, niezadowolonego z te- 
go, iż mu przerwane poobiednią drzemkę. 
Bernhanser i Obleśniuk. gotowi do strza'u, 
ustawiii się na sześć kroków przed jednym 
z otworów pieczary. Czajkowski tymczasem 
chwycił długi pień jodłowy i  znalazłszy 
drugi otwór jnskini, peczął stamtąd drażnić 
zwierza, iżby go wypłoszyć. Teren przed 
pieczarą jest dość niewygodny, zaledwie bo- 
wiem 20 kroków wynosi równa powierzchnia, 
a dokoła przepaść głęboka i urwiska. W ra- 
zie niebezpieczeństwa, myśliwi nie mieli na- 
wet miejsca d» ucieczki, 

Po chwili, pierwszym otworem, wyszedł 
niedźwiedź, mrucząc gniewnie i odrazu pod- 
niósł się na tylne łapy. W tejże chwili 
strzelił Bernhanser i wpakował mu wo 
gromny łeb kulę, która przytem złamała 
górną szczękę zwierza. Niedźwiedź w mil- 
czeniu, gwałtewnym ruchem zawrócił do 
jamy i próbował wybiedz drugim jej otwo- 
rem, Pioń jodły, który tam zastał, zdrnzge- 
tał na strzępy. Zaledwie jednak wystawił 
łeb z otworu strzelił weń Obleśniuk. Niedź- 
wiedź drgnął kilka razy i zginął bez jękn. 
Była to ogromnych rozmiarow niedźwiedzica, 
z czarnym, długim, na końcach białawyw 
włosem. Wielka ilość pokarmu wskazywała, 
iż niedawno zostało matką. Myśliwi posta- 
now'li zrewidować pieczarę, ażeby odszukać 
młode. W tym celu, jako najmniejszy wzro- 
stem, wpełzł do jaskini Czajkowski, nzbro- 
jony w toporek góralski, i zapałkami pró- 
bował rozjaśnić wnętrze. Naraz krzyknął, 
spostrzegłszy przed sobą drugiego niedźwie- 
dzia i czemprędzej cofnął się na zewnatrz, 
I niedźwiedź przeląkł się niezwykłego go- 
ścia i próbował czmyehać drugim otworem 
pieczary. Nieprzygotowani Bernhauser i Oble- 
śniuk, spostrzegli zwierza w chwili, kiedy, 
wypadłszy z jaskini, spuszczał się już ze 
skały w przepaść. Strzelili za nim i celnie, 
albowiem niedźwiedź farbował mocno jednak 
nszedł w knieję, a że tymczasem zmrok za- 
padł, więc musiano zaniechać poścign. Do- 
piero czwartego dnia wytropiono go, już do- 
gorywającego, w dziewiczej kniei pod Kliffa- 
mi 13876 metrów n.p.m. o 5 kilometrów od 
Smidy. Była to młoda niedźwiedzica, również 
czarna, a ważyła 50 kilogramów. Pierwsza 
z zabitych sztuk ważyła 200 kilogramów. 
Ohie sztuki wysłuno do braci Hodków do 
Wiednia dla wypchania. Będą one zdobiły 
pawilon bukowiński na tegorocznej wysta: 
wie jubilenszowej w Wiedniu. 

„Córka studentów* istnieje w Pary- 
żu — coś jak naśladowanie córki pułku. 
W r. 1898 podczas zaburzeń studenckich 
w działnicy łacińskiej dwaj studenci, wra- 
cając w nocy, znaleźli na progu swego do- 
mu niemowię płci żeńskiej, podrzucone i 
zziębłe. Podnieśli je, ogrzali, uanieśli do 
mera, nazwali Łucyą Bagarre (wyraz ten 
znaczy: zaburzenia), a ogólne stowarzyszenie 
studenckie tak zw. A (Association géné- 
rale) adoptowało ją i opiekowało się nią 
dotychczas, łożąc co rok na jej wychowanie, 


Śnieg wówozas leżał na wysokość 25 centy- na pomieszczenie z całem ntrzyma- 


ne. Dopiero około godziny $ popołudniu po-|tygodniu sposobność podziwiać panią 
bereżnik Obleśniuk natrafił? na jaskinię, A jako Santuzzęj w „Kavale. 
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raz wtóry kolebki narodu wę-| W tym roku minister spraw wewnętrznych 


Barthou, chcąc wyrazić studantom zadowo- 
lenie za to, że uchronili swą dzielnicę od 
zaburzeń podczas procesu Zoli, oświadezył 
im, żeich „córkę“ bierze odtąd zupełnie na 
swoje wychowanie. 

Udział w handlu światowym, jak 
obliczył statystyk rosyjski Guliszombarow, 
ma Rosya tylko w 38 procentu, podczaa 
gdy jej ludność wynosi 8*3 procentu ludno- 
ści wszystkich państw ma kuli ziemskiej, 
których handel warto brać w rachubę. Mie- 
szkaniec Rosyi obraca w handlu zagrani- 
cznym zaledwe siedmiu rublami na rok, 
ale zarazem wykazał Guliszembarow, że 
nieuzasadnione są pretensye Niemców do 
wybitnego stanowiska w handlu światowym. 
Podczas gdy każdy angielski lub belgijski 
poddany obraca rocznie w handlu zagrani- 
cznym 120 rublami, a poddany holenderski 
nawet 380 rublami, to poddany niemiecki 
w handlu zagranieznym bierze udział zale- 
dwie 46 rublami, 


Na koncertach powinno się zachowy- 
wać spokojnie — te siara sasada, Niestety 
jednak wśród Polaków niezbyt szanowana i 
koneertanci wiele niepochlebnego mogliby po- 
wiedzieć e mieszkańcach m. Lwowa. Ale i 
w Warszawie, niestety, nie lepiej się dzieje. 
Oto jeden z korespondentów warszawskich 
pisze : Przez dwa wieczory słuchała » W ar- 
szawa Sarasatego, a Sarasate przypatrywał 
się Warszawie. Miał się też przypatrywać 
czemu. Takiego Bzastania się po sali pod- 
czas koncertu, takiego ustawicznego otwiera 
nia i zamykania drzwi, takiego bawienia się 
rozmową i przeszkadzania innym nie widział 
ani w zmaterializowanej Francyi, ani w 
zdziczałych Niemeach, ani zżydziałej Austryi. 
Na takie widowisko warto było zjechać do 
Warszawy. Przecież była chwila, w której 
artysta przestał grać i, opuściwszy skrzypee 
czekał ze zdziwieniem, pełnem publicznego 
politowania, aż panowie i damy uciszyć się 
raczą, Niewiemy, czy publiczność zrozumiała 
tę nauczkę. U nas takie rzeczy nie dziwią 
już nikogo. Wzajemna uprzejmość, która da- 
wniej cechowała Warsrawę, pamięć o tem, 
że ludzie schodzą się, by sobie ułatwiać 
życie, nie zaś by je sobie utrudniać — ula- 
tniają Bię gdzieś z pośpiechem zadziwia- 
jącym. 

Pielgrzymka do Rzymu. Związek 
kongregacyi maryańskieh donosi, że komitet 
będzie przyjmował zgłoszenia tylko do 18 
bm. Uhcący korzystać z bezpłatnego po 
mieszczenia w Rzymie, zechcą o tem komi- 
tet zawiadomić, jak teź i ci, którzyby refle- 


niem, co w tym wypadku kosztuje pięć lir. 


Kalendarz. Dziś dnia 15 marca: Lon. 
gina. — Jutro dnia 16 marca: Lubina 
ęcz. 

Wschód słońca o g. 6 min. 22, zachód 
o g. 5 min. 58. 


Sztuki piękne. 


Opera. W trzech nader różnoro- 
dnych partyach mieliśmy w ubiegłym 


ry1*, jako Neddę w „Pajacach* 1 jako 
Halkę. 

Zacznijmy od ostatniej: niezupeł- 
nie trafnie scharakteryzowa, dała pani 
Arklowa jakc Halka, prawdziwą bie 
siadę dla miłośników śpiewu i dła 
każdego muzykalnego słuchacza: tak 
wytwornem było fraaowanie, tak oryg!- 
ualneia i szlachetnem pojęcie tej rol. 
Ustępy takie jak arya za svong w akcie 
pierwszym, duet z Jankiem w trzecim 
1 niemal cały czwarty akt — są chlu- 
bnem świadectwem nietylko dla wyso- 
kiego artyzmu, ale i dla ponad zwy- 
kly poziom wysokiej inteligenoyi tej 
artystki i wszechstronnego jej wykształ 
cenia, Niemniej jednak co do gry, 
nie ze wszystkimi szczegółami można 
się zgodzić: było tam wiele niuansów 
zanadto wytwornych, zanadto salono- 
wych, nielicujących z rzewuą, nio- 
skomplikowaną postacią tej wiejskiej 
dziewczyny, a nawet z całym nastro- 
jem muzyki Moniuszkowskiej. 

Natomiast skończoną pod każdym 
względem pos acią była Nedda pani 
Arklowej : kokieteryjna jako Colombi- 
na, pełna ciepła i uczucia 'ako kochan- 
ka Silwia, oddała pani Arklowa wszyst 
kie odcienia dramatyczne i muzyczne 
tej pięknej partyi — a przedewszyst- 
kiem zachwyciła nas niezmiernie sub- 
telnem odśpiewaniem solo pieśni w 
akcie pierwszym, która w interpre- 
tacyi jej miała tyle nowych dla 
nas zupełnie niuansów, tyle subtelnych 
odcieni, iż zdało się, jakobyśmy po 
raz pierwszy tę pieśń słyszeli. 

Obok pani Arklowej p. Fioryańsk. 
zarówno jako Jontek w „Halce*, jak i 
jako Canio w „Pajacach* zachwycał 
publiczność pięknym głosem, pełnem 
miury i dobrze zroznmianem  odtwo- 
rzeriem całości partyi i doskonałym 
śpiewem. B 

Repertoar teatralny 

W poniedziałek na dochód lwowakich 
stowarzyszeń dobroczynnych „Gdzie szczę- 
ście” komedya w 4 aktach Lndemiła Ger- 
mana. 

Na wieczór muzyczny, deklamacyjny i 
dramatyczny, urządzony wezoraj w sali So- 
koła, zebrało się kilkaset osób z dobranego 
towarzystwa. Był to wprawdzie wieczór, da- 
ny pod protektoratem ks, Sapieżyny na cel 
dobroczynny, ale dzięki doskonałemu Łro- 
gramowi i znakomitym artystycznym siłom, 
jakie w produkcyach udział wzięły, nie był 
w niezem podobny do przeciętnych filantro- 
pijnych wieczorków, na prędce składanych, 
lecz stanowił całość wysokiej wartości. Aran- 
żerem jej był p. Woleński, aktor oddawna 
i słusznie cieszący się głęboką sympatyą 
Lwowian — dał teź dowód  niepospolitego 
smaku artystycznego, przeplatając sobą na- 
wzajem mnzykę i dramat tak zgrabnie, że 
żadnego z nich dwojga nie nadużył, a efekt 
estetyczny osiągnął niepospolity. 

Wieczór zaczął się prześliczną, drama- 
tycznie pojętą deklamacyg Farysa, wykona- 


ną przez p. Woleńskiego. Następnie głosem 
świeżym, dźwięcznym, bardzo miękkim i po- 
datnym, a co najważniejsza bardzo też mi- 
łym odśpiewała panna Jezierska solo figlar- 
ną pieśń włoską, a odwdzięczając się za 
oklaski słuchaczów, dodała jeszcze znaną 
i ulubioną piosnkę „Między nami nic nie 
było* w którą obok innych przymiotów 
włożyła też koncertantka dużo uczucia, Co 
wywołało jeszcze gorętszy niż poprzednio 
aplauz słuchaczów. Niemniej gorąco dzięko 
wało audytoryum pannie Baranowskiej, która 
solo na skrzypcach wykonała dwa utwory 
biegle i z wielkiem artystycznem czuciem. 

Grono niepospolitych sił aktorskich tj. 
znakomici artyści lwowscy pani Nowakow- 
ska, Fiszer i Woleński, niezapomniana do- 
tąd mimo dłuższej nieobecności na scenie 
pani Woleńska, znana już z pomyślnych de- 
biutów, sympatyczna i utalentowana panna 
Helena B. i wreszcie p. Bojarski odegrali 
dwie doskonale zbudowane i prawdziwie po 
francusku dowcipne komedyjki „Podarunki* 
Normanda i „Przysługę*. 

Po każdej zrywała się burza cklasków 
w  anudytoryum, zachwyconego i samymi 
sztukami i niezrównanym ich wykoaaniem. 

Między jedną a drugą komedyjką uka- 
zał się przed kinkietami p. Szymański, ba- 
ryton z pewnością najlepszy obecnie z pol- 
skich, a bezwzględnie biorąc doskonały. Znać 
że w czasie odkąd nie spiewa na lwowskiej 
scenie, wydoskonalił w sobie niepospolieie 
smak artystyczny tak, że oprócz prześlicz- 
uege materyału głosowego, jakim rozporzą: 
dza, podziwiać w nim trzeba także wysoką 
umiejętność spiewania, która poprostu zmu- 
sza do oklasków. Pana Szymańskiego przyj- 
mowało niemal entuzyastycznie. 


* „Państwo młodzi“ — taki tytuł 
nosi najnowsza komedya Zygmunta Przybyl- 
skiego. 

* Nowe wcielenie „Don Žuans“. 
Piękny i ciekawy dramat znanego poety Ed- 
munda Haraucourta p. t. „Don Żuan z Ma 
nary“ wystawił Odeon, Haraconrt wziął tego 
samego słynnego rozpustnika, którego opie- 
wali już Moliere, Mozart, Musset, i zrobił z 
ni-go typ znpełnie odmienny. Nowy typ Don 
Żuana xaciokawił wszystkich, a że Haran- 
conrt niepospolicie włada klasycznym wier- 
szem fraacnskim, więc pomimo dość słabej 
interpretacyi, świadczącej, że trudności dra- 
matu przewyższają siły aktorów  Odeonu, 
krytyka ehwali sztukę i wróży jej pewo- 
dzenie, 


Ostatnie wiadomości. 


Niedzielne pisma wiedeńskie po- 
święcają wstępne artykuły pamięci 13 
marca 1648 roku. Neue fr. Presse za- 
mieszcza pod artykułem wstępnym 
autograf dra Franciszka Smolki, 
jako prezydenta sejmu  kromiery- 
skiego. 


Z Petersburga donoszą: Prawi. 
Wiestnik donosi, że naczelnik sztabu 
warszawskiego okręgu wojennego je 
neral Pn.yrewski mianowany został 
jenerał-gubernatorem nowo utworz: - 
nego środkowo azyatyckiego jeneral- 
gubernatorstwa. 

W marcu zwołani będą do Peters- 
burga gubernatorowie „krajn zacho 
dniego* w celu rozpoznania projektu 
ministra spraw wewnętrznych co do 
wprowadzenia do tego kraju instytu- 
cyj ziemskich. 

Zatwierdzono nowe przepisy co do 
zawiązywania towarzystw rolniczych. 
Pozwołenie na zawiązywanie tych to 
warzystw zależeć będzie od decyzyi 
gubernatorów. 


Wobec zbliżających się wyborów 
do parlamentu niemieckiego ukazała 
sią ekonomiczna odezwą wyborcza, 
którą dzienniki żywo się zajmują. 
Odezwa zaznacza, :ż ekonomiczna 
przyszłość Niemiec zależy od przy- 
szłego ukształtowania się 1ch stosun- 
ków handlowo-ekonomicznych do za- 
granicy. Rząd przyrzekł zająć się tru 
dnemi kwesviyami życia zarobkowego 
i uczynić zadość uzasadnionym żąda- 
niom co do skuteczne. cchrony dla 
pracy produkcyjnej. W interesie wszy- 
stkich stanów jest poprzeć rząd na tej 
drodze. Decyzya jednak zależeć będzie 
od nowego parlamentu. Od wyniku wy- 
borów do parłament1 zależeć będzie 
przeprowadzenie narodowej polityki 
ekonomicznej. Dlatego w skazanem jest 
skupienie się wszystkich tych stron. 
nictw i grup, które w miejsce walki 
interesów dążą do pokojowej ugody. 
Odezwa wzywa tedy wszystkich zwo- 
lenników ochrony narodowej pracy, 
aby już przy stawianiu kandydatur 
zgodzili się na wybór mężów, którzy 
stoją bezwarunkowo na gruncie naro- 
dowej polityki ekonomicznej. 

Odezwa, datowana dnia 11 bm, nie 
zawiera oznaczenia miasta, z którego 
wydaną została. Ks. Bismark, któremu 
przedłożono projekt odezwy, skreślił 
z niej słowo: „Berlin“. Odezwa zawie- 
ra 1500 podpisów, wśród których prze- 
ważają podpisy członków związku rol- 
ników. Odezwę podpisał, oprócz ks. 
Bismarka, także hr. Herbert Bismark. 
Z narodowców liberalnych znaczna 
część podpisu odmówiła, a między ni- 
mi Bennigsen i Hammacher. 


Wiadomości 
telefonowane i telegrafowane. 


Sytuacya. 


Praga d. 14 marca. 

Wozoraj odbyły się rozmaite zgro- 
madzenia wyborcze i tak Engel prze- 
mawiał w Przybramie a dr. Skerda, 
przewodniczący sejmowego młodocze- 
skiego komitetu wykonawczego, w Mło- 
dobolesławiu. Obaj mowcy zaznaczyli, 
żo z Thunem jako namiestnikiem, ra- 


chunki są skończone, — Thun jest o- 
becnie nowym człowiekiem i w oha- 
rakterze prezydenta ministrów innym 
aniżeli był namiestnikiem. Obaj posło- 
wie, również zgodnie, nazwali fakt 
wstąpienia Kaivla do gabinetu, dobrą 
zapowiedzią, jakoteż pocieszającym ob- 
jawem, że szlachta feudalna idzie zgo- 
dnie z młodoczechami. 


Praga d. 14 marca. 

Narodnim Listom telegrafają z Wie- 
dnia, że Thun przyrzekł nie dotykać 
ani czeskich ani niemieckich narodo- 
wościowych interesów, również przyo- 
biecał nie tykać na razie sprawy kon- 
stytucyi. Jedymem jego dążeniem jest 
na razie wprawić znowu w ruch ma- 
szynę parlamentarną. 


Praga d. 14 marca. 

Politik dowodzi, że Bńarnreither 
wstąpił do gabinetu jako ambasador 
Niemców z zamiarem, aby nietylko 
rządy nie szły wyłącznie w duchu 
prawicy, ale także, aby przywrócić 
łącznik między katolicką partyą ludo- 
wą i Niemcami z lewicy i w ten spo- 
sób doprowadzić naprawdę do solidarno- 
ści Niemców w Austryi. Thun zamierza 
przeprowadzić pacyfikacyę a nie kon- 
centracyę. Gdyby i to się nie udało, 
byłby dowód, że i rządzenia za pomo- 
cą Czechów, konserwatywnych Niem- 
ców i Polaków nie może w ramach 
istniejącej koustytucyi doprowadzić 
państwa do ładu i porządku. 

Wedle tegoż pisma, Thun niebawem 
odbędzie konferencyę z Ludwigstorffem, 
Luegerem, Mauthnerem, jako preewód- 
cami mniejszości w sprawie umożli- 
wienia funkcyonowania parlamentu. 

Budapeszt d. 14 marca. 

Pesti Hirlap ogłanza rozmowę z pe- 
wnym wybitnym austryackım mężem 
stanu o zadaniach gabinetu Thuna. 
Wedle tych objaśnień, hr. Thun nie 
dąży ani do koronacyi cesarza na kró- 
la czeskiego, ani do przewagi Niem- 
ców, lecz pragnie uchronić Austryę od 
rozłamu. 


Wiedeń d. 14 marca. 
Wielki pochód udał się wczoraj z 
miasta na cmentarz centralny i tam 
złożono wieniec na grobach poległych 
w roku 1848 rewolucyonistów. Osobno 
złożyli weterani z tego roku wieniec 
na grobie Fischhofa. 


Pochodowi socyalistów przeszkodzi 
ła policya, wskutek czego przyszło do 
bójki i kilku aresztowań. 

Na c nentarzu przemawiał Wolf, za- 
pewniając, że Niemcy w obronie praw 
swoich tak samo teraz, jak przed 50 
laty będą umieli położyć głowę. 

Gdy pierwszy pochód socyalistów 
policya udaremuiła, drugi, złożony z 
socyalnych demokratów w porządku i 
tłumnie przybył na cmentarz i tam 
złożył wieńce. Przemawiał p. Heeger, 
dalej czeski socyalista, jakiś Jachimo- 
wicz w imieniu akademików  socyali- 
stów i robotnik Niemiec. 

W obchodzie wzięło udział ogółem 
kilkadziesiąt tysięcy ludzi. 

Wiedeń d. 14 marca. 

Hr. Thun na konferencyi z wybi- 
tnymi posłami określił program rządo- 
wy tem tylko, że chodzi mu przede- 
wązystkiem o funkcyonowanie parla- 
mentu. 

Grae d. 14 marca. 

Miasto, jak zapowiedziano, było 
ilnminowane na pumiątkę r. 1848. 

Berlin d. 14 maros. 

Post zapewnia, że ze sprawy ku- 
bańsko-amerykańskiej i anglo rosyj- 
skiej w Chinach, żadne na teraz nie 
grozi niebezpieczeństwo; alarmujące 
wiadomości pochodzą od dzienników, 
goniących za senzacyą i od spekulan- 
tów giełdowych i politycznych. Także 
Japonia nie odważy się zadrzeć z Ro- 
BYĄ. 

Pod zarzu.em szalbierczego ban- 
krnotwa i lichwy aresztowany został 
konzul Auerbach, żyd. 

Berlin d. 14 marca. 

Z Pekinu d. 18 bm. donosi Wolf 
Berl. Tageblattowi: Cesarzowa matka 
zamierza zwidzić kolej żelazną Pekin- 
Tientsiw. Jest to fakt niezmiernej do- 
niosłości dla rozwoju kolejnictwa w 
Chinach. Stanowczo utrzymuje się tu 
pogłoska, że Japonia swoją flotę han- 
diową gromadzi w kraju na tak zwa- 
nem morzu Japońskiem. Znak to, że 
z:nosi się na poważne wypadki poli- 
tyczne. 

Petersburg d. 14. marca. 

Wszystkie stojące w Warszawie pul- 
ki gwardyjskie mają być przeniesione 
do Petersburga, 

Belgrad d. 14 marca. 
Urzędowy komunikat zaprzecza 
twierdzeniu Odjeka, jakoby król Mi- 
lan był wrogiem Rosyi, i wykazuje, 
ie on za panowania swego nigdy nie 
krzyżował p'awowitych tendencyj Ro- 
syi, i owszem drugą Yojnę serbsko- 
turecką w roku 1877 podjął na wyra- 
kne życzenie rządu rosyjskiego. Zre- 
sztą obecne stanowisko Milana, jako 
naczelnego wodza armii serbskiej jest 
czysto wojskowe i z polityką nie ma 

nio do czynienia. 

Sofia d. 14 marca. 

Niezawisły organ narodowy Courier 
des Malcans przypisuje wielkie zna- 
czenie audyencyi księcia Ferdynanda 
bułgarskiego u cesarza austryackiegó, 
któremu wyraża gorące uznanie za 


objąwioną księciu Bułgaryi życzliwość. 
Pismo to dziękuje austro-węg. mini- 
strowi spraw zagranicznych Gołacho- 
wskiemu za to, że był wobec cesarza 
orędownikiem Bułgaryi i księcia Fer- 
dynanda. Wywody swe kończy wspo- 
mniany dziennik tem, że wdzięczność 
dla Rosyi nie może przeszkadzać Bul- 
garyi utrzymywaniu ak najlepszych 
stosunków z Austro- Węgrami, których 
potężnego oparcia Bulgarya potrzee 
buje. 
Rzym d. 14 marca. 

Komisya parlamentarna z pięciu, 
która prowadziła sledztwc przeciw Cri- 
spiemu, ubiła sprawę, ogłaszając, iż 
wszystko co Crispi czynił. czynił z po- 
wodów politycznych. 

Rzym d. 14 marca. 

W miasteczku Trevigno zaszły roz- 
ruchy uliczne, wywołane przez spór 
w łonie zarządu miejskiego. Wojsko 
musiało interweniować. 

Rzym d. 14 marca. 

Trzęsienia ziemi z w górnych Wło- 
szech nie ustają. W Argencie zatrzęsła 
się katedra podczas nabożeństwa, wielu 
uciekających w popłochu edniosło ska- 
leczenia. 

Słychać, że amerykańscy prałaci 
badają w Watykanie, czyby papież w 
danym razie nie przyjął urzędu sę- 
dziego polubownego w sprawie między 
Hiszpanią a Stanami Zjednoczonemi. 

Paryż d. 14 marca. 

Syndykat dreyfusowski ciągle agi- 
tuje. Już 60 deputowanych miało o- 
świadczyć, że wobec postępowania rzą- 
du w sprawie Dreyfusa rezygnują z po- 
nownego wyboru do Izby posłów. Cała 
prasa radykalna i socyelistyczna napa- 
da namiętnie na prezydenta Faura, 

Paryś d. 14 marca. 

Dzienniki donoszą, że w Asnióres 
koło Paryża uwięziono podejrzanego 
o szpiegostwo oficera niemieckiego Har 
ana i znaleziono przy nim ważne pa- 
piery. Aresztowany zeznał, że jest 
właścicielem ziemakim z okolie Zu- 
rychu. 

Londyn d. 14 marca. 

Do „Biura Reutera“ donoszą z Ka- 
nei, że z powodu dotkliwego braku 
żywności wielu Kreteńczyków emigru- 
je do Grecyi. 

Waszyngton d. 14 marca. 

Rsąd Stanów Zjednoczonych ogła- 
sza, że dotychczas nie otrzymał jeszcze 
raportu o przyczynach eksplozyi na 
pancerniku „Maine“. 


Aziat ekonomiczny. 


— Wapienniki. Przedsiębiorcy lwow- 
8cy pp. Bronisław Bauer i Karol FKiward 
Epler założyh w miejscowości Cuniów- Za- 
szyce kołe Mszany (pod Lwowem) na wielką 
skalę urządzone wapienniki z olbrzymim pie- 
cem kręgowym, zbudowanym według naj- 
nowszej konstrukcyi. Wapno przez nich pro- 
dukowane przewyższa ped względem skład- 
ników i jakości wszystkia inne znane ga- 
tuaki wapna produkowanego we wschodniej 
Galicyi. Dla ułatwienia transportn połączoną 
została fabryka własnym torem s linią kolei 
państwowej. 


Wiatomości qgisłtawe 


Lwów, dnia 14. marca 1858. 

Akcye za szturę: Kolej zal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k 212— do 215: —. Kolej Lwow- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 800 — do 305-—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 375— do 
3856-—. Banku kradyt. galie. po 200 zł. w. a 
200*— do 210:—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. =00:— do 210—, 

Listy zastawne na 100 z}: Banku hipot. gal 
40/, koronowe 36:50 do 97:20. 5% a 10h 
prem. 11020 do 110.90. 4*/4%/, los w 50 lat 
100:00 do 100:70. Banku krajowego 44%, los w 
51 lat, 101-— do 101:70. Banku krajowego 4'/, 
los. w 57 lat. 98'— do 98-7U. Towarz. kredyt. g 

emsk. 4/, (I. emisya) 98— do 98:70. 4%, lo, 
w 41Y, lat. 97:40 do 98-10. 4*/, los. w 56-latach 
97:10 do 97:85. 

Obligi za 100 zł.: Galie. funduszu propinacyj. 
nego 40/, 9810 do 98:80. Bukow. funduszu pro- 
pinacyjnego 5*%/, 10275 do —:—: Kom, banku 
krajowego 5% w. a. I. em. 10350 do —'—, 
Pożyczka krajowa 6, w. a. 103— do —— 
hlo —— do 40/, obliga”ye kolejowe 
Banku kraj. 97:50 do 9820) za 100 nom. 

Losy: Losy miasta Krakowa 26:50 do „8%50 
Losy miasta Stanisławowa —'— . 

Monety. Dukat cesarski 5'62 do 53, Napo- 
ieondor 948 do 9*+6. Półimperyał 9'40 do 9:56. 
Rubel rosyjski srebrny 1'20— do 1-:25—, Rubel 
rosyjski papierowy 1:47*— do 1:2320 100 marek 
niemieckich 58:60 do 59 — 

— Wieden d. 14 Marca  ""ozr. 
Gac Nar.) Drieiaj e gode 10 m'nut 
10 w połndnie notowano na gie!isia 
wiedeńskiej: kredyty 362—. wog. zaksa” 
xredytowy 38050, eanglabax:k: 16025, 
lenderbank' 217—, koleje ns%4twowa 
339650, elbethal 25950, akcya tytodi: - 
we 131—, elpiny 15210, iosy turast:a 
5740, amionbaza. 300 —, r:nie 12787. 


0 —— 


Z rynków tewsrowych. 


Lwów dnia 14 marca. (Przedruk z ue 
rzędowej „Gazety lwowskiej“)  Paeoniea 10:80 
do 11:10, żyto 7:50 do 720, ję:zmieńn browarny 
+*25 do 6'75, jęczmień pastewny 0'-- do 0—, 
owies 6'80 do 7'20 rzepak 11*— do 12:50, groch 
675 do 7— wyka 5'50 do 6 —, nasienie !'niane 
do ——, nasienie konopne — — do ——, 
bób —*— do —*—, bobik 5°80 do 6'20 brecaka 
4:50 do 850, koniczyna czerwona galic, 35 - do 


45—., szwedzka —— do ——, mała —— de 
——, anyi —— do *—, „akiurudza stera 0— 
do 0—, nowa 5:50 do 6—, chmiel —'— do 

*—, chmiel nowy na termia: od —*— do 


——, spirytus gotowy 1750 do 18:—, na termi 
na od y= do 16:50, Tymotka 16-— do 22—. 
Waranty —— do — —, 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


(r WEAD. MIEKONSKIEGG 


w Krakowie, Rynek 30 


otrzymała na skład główny bar 
dzo zajmującą broszurę pod tyt.: 


Q obowiązkach 
społecznych. 


Cens egzemplarza 20 ot., pocztą 
o 3 et. więcej. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 ct. ed wyrazu. 


PARATY do ratowznia bydła w wy, 
1% padkach dławienia, wzdęć itp. (s dru- 
tu stalowego w kształcie rury) po złr. 6 
Trokary, spuszczadła, liczby do wypala- 
nis na rogach, Numerstory do drzew itp. 
rolema Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
we ł,wożie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 


k tedry). 

y AJATEK większych posiadłości w po- 
„Mi wiecie horodeńskim jest do nabycia 
“4n morgów ornego czarnoziemu, bardzo 
doh ego, 250 mo:gów lasu, staw zarybio- 
ny, rzy młycy wodna o 7 kamien'ach. 
fsteyka gipsu i wapna, budynki nowe 
w najlepszym stanie, dwór piątrowy, sad, 
ogród spacerowy. Majatek oddalony o pół 
mili od drogi szutrowanej, a 5 kwandran- 
sów od stacyi kolejowej -— zaraz do na- 
bycia za 125.060 złr. z inwentarzem lub 
bez inwentarza. Nabywca otrzyma znaczną 
uige Dla kupców na pareclacyę, jest także 
interes do zawarcin. Bliższych informacyj 
udziela odwrotną pocztą Zarząd dóbr Ża- 
bokruki poczta Chocimierz. 4:2 


„ UPIĘ ZARAZ ładny dom z ogrodem 
i kilku morgami pola, przy móiastecz- 

ku i kolei albo bliske tychże. O dokładne 
cpbsy proszę: „Rea!'ność* poste restante 
Newy Sącz. 437 


"TRAŹ POŹARNA ochotnicza Mielecka 
4, poszukuje kapelmistrza dla kształcenia 
muzyki, podając zarazem warunki, Na- 
czelnik A. Dębieki, 443 


|| gif większe do wynajęcia 
Sykstnska 4% i Kraszewskiago 7. 


ją UBO WYWIADOWCZE i ogłoszeń 
15 Karola Zakrzewskiego w Tarpopolu 
poleea rządców, ekonomów, leśniczych, 


guwernantki, bony, klucznice, panny słu- 


dące i wszelka inną doborową ze spraw- 
dacnymi świade twami służbę — i polec» 
się Wysokiej Szlachcie i Wielce Szan. PT. 


Publiczności, 

I EKCYI tańców w domach prywatnych, 
d pensyonataeh i u siebie, Ormiańska 24, 

udziela Miączyńska. Wpisy codziennie. 

Na wiosnę może wyjechać do domu pry- 


watnego. 

na konie, własnej roboty, z ow- 
Koce czej wełny, duże, ładne, w pany 
ea ne z pąsowem lub z żółtem. po złr 
6:50 sztuka. Dwór Łapszyn-Brzeżany. 


stare 


WINA Lokajski 


w wielkim wyborze, od złr. 2'40 do zł. 12 
aa szampańską fiaszkę — poleca handal 


St. Markiewicza 
we Lwswia, Rynsk : 42. 


On cherche comme dame 
de compagnie jeune dame ou 
demoiselle Polonaise distin- 
guée. Excellentes conditions. 
S'adresser E. F. 78 poste re- 
stante Florence (Italie). 

COO T ać 

Mam za zczyt donieść, iż moją 
Fabrykę nawozów sztucznych 


przez parę lat wydzierżawioną, od Nowego 
roku na nowo objałem i tschnicznie po 
prawioną oraz nowymi przyrządami uzu- 
pełnioną, prowadzić będę pod firmą: 


Mt. Ostaszewski i Sp. 


Amerykańska parowa kościarnia 
w Klimkówce, poczta i stacya Rymanów. 


ee Da gą 


von 500 fi. anfwirts als Perso 
nalercdit besorgt eonalant und 
discret: 
Agentur Budapest, 
Postfach 188. 


À eyle stalow 


H 100 sztuk Nr. 1 zł. 450, 
Nr. 2 złr. 5. Ocyle ze stals- 
wemł żyłkami 100 sztuk Nr. 1 
złr. 1:50, Nr. 2 złr. 170. Ma- 
szynki do strzyżenia bydła złr. 2:20, do 
koni złr. 2:50, Latarnie naftowe graniaste, 
nadzwyczaj si ne, najlepsze z dotychczaso - 
wych po złr. 2:40 — poleca 


ANTONI HALSKI 


handel żelazny 
Lwów, plac Maryacki l. 9. 


Deski na skrzynie. 


Poszukuje się dostawców mogą- 
cych dostarczyć deski z fugami! 


odpowiednie na skrzynie do eks 
portu. 


dolf Mosse, Hamburg. 


Zarząd dóbr Grodkowice 
poczta Niepołomice 


poleca do 
gatnnki 


ziemniaków 


nejstaranniej wybleranych, 


Gloria Murphy 


nowsze odmiany Paulsena 
po 4 złr. 20 ct. 


Sine olbrzymie (Blanc - Riesen) 
Athene, Aspasia, Juno, Re chs- 
kauzler. Hdrmanna po złr 320 
za 100 kilo z workiem i odstawą 
do stacyi Kłaj lub Podłęże. Bez 
worka o 20 ot. taniej. Przy za- 
mówieniu 1 złr. zadatku na 100 
kg., reszta za pobraniem. 


Doskonałe marmolady w szklankach 


morelowe, porzeczkowe, malinowe 
1/, szklanki 30 ct, !/⁄ szklanki 59 et, 1/⁄, 
sz-lanka 85 ct, poziomkowe 'Ą4 szklau- 
ki 28 ct., 1 szkl. 50 et., cała szkl. 1 zł., 
głogowe ', szklanki 25 ct., 1⁄3 saklank 
40 ct., cała szkl. 85 et Otwarta kilo 1:20. 
Nowe angielskie marmolady 
'w białych funtowych szklankach z patent. 
zamkn'ęciem właśnie nadeszły. Wszystkie 


gatunki po 90 et. za szklankę, a pomarańó- 
czowa marmolada 80 et. 


J. Scheinbergera Wdowa i Syn, Wiedeń, 


Składy: Vii., Mariahilferstrasse 40 il., 
Łaurenzherg 3. Magazyn i kantor : VIL, 
Mariahliferstrasse 40. 

Proszę zażądać cennika. 
Odpowiedzialni odprzedawcy wszędzie po- 

szukiwani. 


Sacharynowe Tablotki francuskie Nr. 9 
1 sztuka zastępuje 9 dkgr. Cukru (2000 
sztuk na 1 kiz.) za 1 kilo złr. 17. Saoha- 
rynowe Tabletki bez koukurencyi Nr. 8 
1 sztuka zastępują 9 dkgr. cukra (3000 
sztuk na 1 klg.) za 1 kig. «łr. 1440 wy- 
łącznia tylko u ficmy 


TOMASZ HOLLA 


| wielki skład przetworów chemicznych 
Praga, Żiżkov. — Telefon 2049. 


zę Kanarki 2 Haret 


6 niezmordowanych śpiewaków 
4 (gó dziennych i wieczornych, ob- 
ZĘ darzonych prześlicznym gło- 
e3 sem, czyto ciągłym czy try- 
lem, naśladującym głos pi 
zzesałki, fletu, skowronka itd. Wysyłam 
z gwaraneyą destawienia żywych do miej- 
(sea przeznaczenia. Daję kupującemu 3 dni 
do wypróbowania ptaka, a pieniądze przyj- 
muję :a zaliczką poczt. Za kanarka I. kl. 
żądam 8 ułr., II. klasy 6 złr. III. klasy 
4złr. Ponieważ nie ponosimy żadnych 
kosztów, mogę więć przy rocznej 6przeda- 
ży 40 do 50.660 sztuk , zadowolić ię ma» 
łym zyskiem od sztuk'. Kanarki moj6 zy- 
skały 70 złotych i srebrnyeh medali państ. 
od krajowych rad relaiczych, oras dyplo- 
my henorowe i pierwsze nagrody. 


Hodowla szlachetnych trylerów z Harcu 
Fryderyk Sauer w Graslitz. 


Stary Gognac 


z wina własnego chowu, dostarcza od naj- 
fpiarwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr. 
albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 złr. 
80 cent. Benedykt Hertl. awiaścicisi 
dóbr, zamek Gelitach przy Gonobitz w /Jtyryć 


siare i nowa sprze 
daje najtaniej 


WIEN, 


+ a 
MMK 
5 Ey Y 


sadzonek leśnych wszystkich gatunków 
drzew krajowych. 


SOO. 


drzew parkowych, krzewów ozdobnych i owoco- 


wych tudzież roślin 


Nasiona leśne 


poleca po najniższych cenac 


wane opłatnie: 


í Leśnictwo Zassów pod Czarną |. p. Zassón. 


J. Friedrich & A. Beacock 


Lwów, ul. Hetmańska 1. 


pis 


OOO 
pnących trwałych. 


h i wysyła katalogi ilustro- 


4, obok cukierni Wgo Grossa 


O podanie swego adresu| 
uprasza się pod: H. N. 1081, Ru-; 


LJ 
Í 


sadzenia następujące | 


Emi! Welner ' 
WIEN i 
I-, Sałzthorgnace 8 


wzory i marki ookronne we wszystkich krajach 
wyrabia dobrze i tanio, urzędowo j 


autoryzowane Biuro patentów J. FISCHER 


I. Maxinmilianstrasse Nr. 5. 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 15 Marca 1898. Nr, 74. 


Na segon wiosenny i letni 


Reumatyzm, aaee 


zośclec, kurcze, suche bole, 
bole przy infiuencyi 


koi i leczy w zupełności 
złr. 295, 370, 480 z 


Prawdziwe berneńskie materye 
wr | prawdziwej 


Wysyłka sukna tylko dla prywataych. 


3:10 z dobrej A= 
JES: | prawdziwej 
Ś złr. welny 


7°50 z lepszej 
| złr. 10-50 z najlepszej = 
owczej 


złr. 

Sztuka długości 3.10 mir.. do- |7- 

stateczna ma całe ubranie mę- 
skie, kosztuje tylso 


| 


8*70 z lepszej 
| złr. 12:40 z angielskiej 
J 


złr. 13:95 z kamgarnn 


BAPOMENTHOL BW PRE ap | z eb] Sztuka na czarne salonone «branie 10— złr. Mzterye na zarzutki od złr. 
b nie męskie (surdut, spodnie i | złr. 7.75 z doskonałej i wely 325 i wyżej za metr; Loden w pięknych kolorach za sztukę złr. 6: - i995; 
j j j j j kamizelka) kosztuje tylko złr. 9.— za znakomitej ' oyee Peruvlenne i Dosklnga, materye na mundury dla urzędników państwowych i ko- 
tajlensze tacieranio Iólrigrzejące i złr. 10.50 z najlepszej GWCZÓJ lejowych, na sutanny i dlu sędziów najlepsze kamgarny i szewloty, jakoteż ma- 


wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa. 
Cena 70 ot. za słoik. 
D. nabycia w każdej większej aptece. 
Składy główne: we Lwowie apt. Mi- 
kelasch, Krzyżanowski; w Krakowie 
apt. Wiszniewski, drog. Zoppet i sp: 
w Podgórzu apt. Dyonizy Matula ; 
w Kopyczyńcach apt. Reder; w Tar- 
aswie apt. Sokalski; w Gródku apt. 
|) 


z największej rzetelarści Fabryka i Skład sukna 


J. G. Lipka e. i k. wyłacznie nprzyw. 


pt, w Bielska apt. Frankl, w Strzy- 
żowie Zajączkowski apt, w Rzeszo- 
wie Karpinski apt. 


iJerscheles; w Przemyślu Mańkowski 


-E 
~ 


CHOROBY PIERSIOWE 


Syrop 2 podfósforana wapna 


pp. GRIMAULT & Cie. aptekarzy. 

Syr:p ten pows”e: brie zleca- 
ny przez lekarzy, nader skutecz- 
n- sprawia działania w ehoro- 
bach płuc i oskrzeli piersiowych 
leczy najuporczywsze katary, za- 
gaja tuberkuły płucne u suchot- 


Jedyny zdumiewający l pewnie działająey 


dający się użyć na najdelikatniejsze materye 


Skład u Alojzego Hilbnera we Lwowie. 


ników ; powstrzymuje krztuszenie 
się i zanoszenie w nieustannem 
kaszlaniu, tak rozpacznia niezno- 
śnem dla chorych. Pod jego dzia- 
łaniem pocenie się nocne ustaje, 
apetyt zwiększa się i chory 9d- 
zyskuje szybko zdrowie, 

SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivien- 
ne i w głównych aptekach. 

We Lwowie w aptekach pp. M ko- 
lascha, Wewiórskiego , Ruskera, Skle- 


Wien, I, KArntnerstrassse 82A. 
Stolarstwo, tapicerstwo i dekoratorstwo. 
Założono w 1835. 


Ilustrowane katalogi po 30 ct. w markach 
pocztowych. 


| 


pińskiego , Ehrbara, Beisera i Krzyża- 2107 
nowakiego. 1387 
TUE A 
mw= «a 


Pierwszy galicyjski 


we Lwowie, ulica Jagiellońska I5 
przyjmuje wszelkie zlecenia w zakresie rolnictwa i przemysłu rolniczego. 
— PADRES 
Największy w kraju 


pod kontrolą stacyi doświadczalnej w Dublanach. 


Nasiona gospodarskie, Nasiona warzyw, 
Nasiona kwiatów. 


ADSZYTNY ROLNI 


ze słynnej fabryki E. Kiihne, Moson. 
Składy we Lwowie i w Bełzcu. 


NAWOZY SZTUGZN 


o gwarantowanej zawartości składnikow. 


Obszerne magazyny (towarowe. 


Dom dia Ziemian wydzi»rżawił od Wydziała krajewcgo budynek, 


w którym mieścił się Publiczny skład krajowy. 


DOM DLA ZIEMIAN dostarcza oryginalnych nasion o gwarantowanej sile kiełkowa- 
nia i zupełnej czystości ziarna. Sprzedaż hurtowna i drobna $ | 


DOM DLA ZIEMIAN utrzymuje własne składy towarowe i udziela zaliczek na 
wary złożone i oddane do komisowej sprzedaży. 


DOM DLA ZIEMIAŃ czyści i sortuje zboże i nasiona oddane do komisowej sprze- 


daży. 


039% 


| Galic. Bank kredytow 


począwszy od dnia 1, lutego 1890 wydaje 


4, ASYGNATY KASOWE 


z 80-dniowem wypowiedzeniem i 


ASC 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące * 
j powiedzeniem oprocenton... j 

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia. 
Lwów, dnia 31. Stycznia 1899. dłyrekcya. 


| Wa +: 


W 2... 0 ŻOŁE 


polecaja Swój główny skład > 


Sztuka na ez:rne salcnowe ubranie złr. 10:—, jakoteż materye na zarzutki, loden 
dla turystów, na;lepsze kamgarny itd., wysył: po cenach fabrycznych znana 


NNEGEL-AINEHEOF w BERNIE. 


Próbki gratis i franco. Dostawa wedle zamówienia pod gwaraneją. 
Zmaczn” zysk dla prywatnych kupować wprost w wspomnianej firmie. 


najlepszy środek na świecie do czyszczenia plam 
3 i kolory, bez prania i nacierania a! 
nie pezostawiające żaonej obwódki. Wszędzie zawarty w tubkach po 20, 50 i 5o ct. 

C. i k. upr. właściciel 8. Korani, Wien, IX/3, Wńhringerstrasse 22. | 


Najtańsze ceny. 


DOM DLA ZIEMIAN 


KŁAD NASION 


obiegu 41/,%, Asygnaty kasowe z 90-duiorem wy- 
dą począwszy od dnia 1. maja 1890 po 2°, 


IK UGERGGGEKIZACIOW 20 oai 


lakierów, pokostów, artykułów te hniezn 
gospodarczych i dla potrzeb domo wycl. 


terye na uniformy dla straży skarbowej i żandarmów etc. ete. rozsyła po ce- 
nach fabrycznych, znany j:ko rzeąelny Fabryczny skład sukna 


ES iesgel- Arnhof in Brünn. 


Próbki gratis i franco. Pod gwaranezą te same gatnuki. — Przestroga | Szano- 
wna Publiczność powinna szczególnie na to uważać, ż* materya wprost z fabryki 
'| sprowadzone znacznie taniej kosztują aniżeli zamówi ne przez handel pośredni. 
I 


Firma Klesel-Amhof w Bernie wysyła wszystkie matersa po fabrycznych cenach. 
i ZARA NNA 


== | 

| _ Komitet e. k. Towarzystwa Rolniczago Krakowskikgo 

(Kraków, Basztowa 6), poszukuje 5 cgierów, zdatnych do 
s celem produkcyi dobrych koni roboczych i wło- 
i ściańskich. 
i Wobec tego uprasza się o wniesienie najpóźniej do 25 
ib. m. ofert z dokładnem podaniem pochodzenia ogiera, jego 
;wieku, wzrostu, maści i ceny. 

W pierwszym rzędzie uwzględniane będą ogiery po- 

„chodzenia oryentalnego i posiadające licencyą. 


A 
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Proszek do potraw 


(sprzedawany od r. 1857). 

Diete! eny Środek, nłetwiający znukomicio trawienie, 
a tem samem odżywiający i wzmetniający oreunizm. 
Do nabycia w niektórych aptekach i drogueryach Austro- W ęgiersk. monarchii. 
Cena małego pudełka 84 et., dużego ztr. 1:26. 


BW Proszę żądać wyrsźme Dr. Gólis'a proszku do potraw i nwa- 
Żyć na moja markę ochronna. "AR 


Wyłączni produrenei (od r. 1853): 2451 


Dr, Józefa Gólis'a Następcy 
Wien, I, Stepha:'.splatz 6 (Zweutlhof). 


Wysyłka hari-wna i drobiazgona. 


WUEEZNUKEGCNECJE | GE 


Ruch pociagów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1. października 1897. 


Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
średnio-europejstiego). 


Poe ąg przyskadei co Lwowa: 


osobowy 7'80 z lckan (Suczawy, Husiatyca, Kału 51) 

TY z Janowa 

152 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamaze 

z Pawwocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 

5 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 

*35 ze Sokala i Rawy ruskiej 

z Krakowa (Wiednia Berlina, W.ueławia, Warszaw ialiezki 

_ Moze Laborcz (Pesztu), Chyrowa proz Przemyśl W. Giningi 

10-35 z Jazosławia 

1'15 z Janowa 

pospiesz. 130 z Krakowa Berlina), Ohabówki, N. Sacza przez Tarnów, Rzeszó 
lub Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Samb E Ry ól 

cnobewy 1-449 ze Skolago, Stryja, Kałusza a Oro, i eon 

pospiesz, a z AE Bukaresztu, Jass, ;l' iatyna, Kałusza 

z 445 z Postwołoczysk (Kijowa), Kopy zy ee, Husiatyna, Brod 

rzec Podzuimiere a | d e ion) 


Pociąg godzina 


3az3 323 


b 


30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyż j n dworzee główny 


osol vwy 25 za Bokala, Bełzoa i Jarostawia prz Rawę ruską. 
4:85 z Podwołocsęs:, Podwysokiago, Bro 6w na dwarsee Podzamcza 
„4 64 z Jckaa, Suvsawy, Berbomeiu tylka w poniedz., S ratu, Kozowy. 
Noe mm 
osobowy | 3:04] z Podwołe: zysk na dworuee Polzeincza 
z A x Bo eii na dworzeeć główny 
pospiesz. | 5* 4 Krakowa z Orłowa, Chehówki, Jasła przez Rzeszów; s Orłow 
Chabówki, Jasła, iwonieza, Rymsnowa, Sanoka, Sambora i Chy 
e rowa pizoz Przemysl. - 
| osobowy | 50:] « Fodweł sk, Podwysoziego, Br dów na dworzec główny 
A tria] z | rakowi (%.2dnia, Berlina, Wroefawia), Wieliczki, Orłowa, Roz- 
) waduwa, Madurzezia, Sambora i Uuyrowa przez Przemyśl. 
pospiesz. | 8:45] z Krakowa „ Jasła pizoz Rzeszów; z Rawy ruskiej przuz Jaro- 
sław; z Jasła, msosuy Iwonicz, Rymanowa, (Pesztu) przez 
Przemyśl i i 
osobowy | 910] s Ickan, Nowosielicy i Xatusza 
s 3*30] z Krakowa, Wieliezki, Rawy ruskiaj przez Jarosław, Orłowa, Jas 
' zła, K.osna, lwonicza, Rymanowa, Mez0-Laborz przez Przemyśl, 
pospiesz. | 9:43] s Podwcłoczysk, Brodów, Kopyszyniec, Podwysożiego, na dworzec 
Podzamcze, 
a sów z Ickan, Helsta Korowy 
s <Q0] s Podwołoczysk, onyczyniec, Pudwysokiago <a dwor 
osobowy | L”zv] za Stryja, Ch; rowa s e BYTE 


iibf . £Ławoernego (Pesz'u) Stryja, Ksłusza 


Pociąg odchodzi ze Lwowa. 
poapiesz. 6-00 04: Seti (Kijowa, Odessy), Brodów, l”odwysokiego z dwores 
610 do lekan, Kozowy, du*rawy 
15 do Podwołoczysk (Ki wa, Odessy), Brodów, P. iwysokiego z dworea 
Podzamcze 
do Ickan, Husiatyns, Juezawy 
do Krakowa (Wiedn'., Wrocławia, B-rliaa!, Roz wxlowa, Nadbrzezia 
Orłowa przez Ta nów 
SE EE musa u 
0 Krakowa, (Wiedaia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, Me- 
20-Luborcz, (Pe tn), Sanoka AB sana n Aa sA 
Przemyśl i przez Tarnów 
3:20 do Skolego, Kaius sa, Chyrow a 
9:36 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełzoa, Jarosławia 
1006 do Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego, Kop, czyńce Hu- 
siatyna, Podw7sokięgo 4 
10:27 do Podwołeczysk i Brodów z dworca Podzamoze, Kopyczyása, Hu- 
ś 10:45 


siatyna, Pod'*ysokiego 

i do Icksn (Jass, Jałacza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Serstu 

„Pospiesz. 1-55 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i grodów z dworsa głównego 

a e 3:08 do Podwołowzysk (Kijowa, Odessy, Brodów z dworea Pudzamszo 

240 do Czerniowiee, Kałusza, Husiatyna, Kórósmezo, Saretu, Iekan (Jasa 
Głałacza, Eukaresztn) o 

pì 3 5u do Krakowa (wiednia, Wrocławi:, Berlina) Rawy raskiej przez Js- 

i rosdaw, Ju:la, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub [arn 

| osobowy 305 do Stryja 

-| 4:40 do Jwrosławia 


6:45 
544 


04rbowy 
pospŁeBz. 


osobowy 


to- 


am 


| Noc p"""4 
osobowy | 440] do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Saubora, Moezó-Laborcz (Pesztu) 
| Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Rawy 
; ruskiej przes Jarosław, Jasła przez Rioszów, kozwaiowa, Nad- 
i brzezia, Orłowa przez Tarnów 
, -- 5zyj do Ławocznego (Munsacza, Posztu) Chyrowa 
w n 6:45] do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wroclawi», Berlina) Mezö-Lz- 
gi borca (Pesztu) 
2 = 1-05] do Ho! ala, Rawy ruskiej 
WEJ | z -zol do Tarnopola z dworca główaszo 
w | > 1:81] do 4mmocznego, (Munkacza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
x 7-45] do Taruopola z dworca Podzamcze 
ta 748] do Jonowa 
a 10-80] do Iezan (Jass, Gałacza, Bukarssztu) Husiatyno, Kałusza, Nowo- 
z asc lio, Suczawy 
S | pospiesz. |10:50] do Krakowa (Wieduis, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa 
; | Sombora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przemyśl) Jaata, 
i Cnabówki, Orsowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
; Tarnów) Rozwadowa 
osobowy |L1'CO] do Podwołoczysk i Brodów, Kopyczyń a,! Husiatyna z dworca głó- 


wnego 
11:27] ten *am z dworda Podzamoza 

UWAGA +$ Czas środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 mi- 
nut a mianowicie 12 godz. w czasie średnio-ewropejskim = 12 godsimie 36 minut 
czasu lwowskiego. 

Nocne godziny od 6:10 wieczór do 559 "ano odenaczone są podkreśleniem 
liczb minutowych i oujęte są tłastemi ramkami. — E ‘ro informacyjne c. k. ko- 
4 f lei państwowych przy wl. Trzeciego Maja „ Hote 1 perial, udsieła aj jc 
4 | w sprawach kolejowych, simzedaje wseelkiegop Odzaju b ty jazdy å roskłady jasdy 
>cjw formacie kieszoniiowym. 


na 
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tal, 


